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(kganizatja inspektoratów i kuratoriów szkolnych

Fałszywe kroki
Eg TWORZENIE kuratoriów i 
|| inspektoratów oświaty przy- 

jęte zostało przez nauczyciel­
stwo z przeświadczeniem, że jest 
to duży krok naprzód w kierun­
ku zapewnienia szkolnictwu i 
oświacie rozwoju nieskrępowa­
nego tymi wszystkimi zależnoś­
ciami, jakie nieraz dawały się 
dotkliwie we znaki przy dotych­
czasowej organizacji' powiato­
wej i wojewódzkiej administra­
cji szkolnej. Zresztą chyba nie 
dla zmiany szyldu lecz dla o- 
siągnięcia konkretnych korzyści 
organizacyjnych, pedagogicz­
nych, a co za tym idzie — i po­
litycznych, podjęto całą tę ak­
cję. Wyjaśniono też sobie do­
kładnie w licznych dyskusjach 
wstępnych, że inspektoraty o- 
światy i kuratoria uzyskują 
nieco większą samodzielność 
nie w tym celu, by „odrywać 
się” od rad narodowych, lecz 
dlatego, by móc żyć pełniej ży­
ciem szkoły, stwarzać jej lep­
sze warunki pracy i nieść jej 
większą, skuteczniejszą pedago­
giczną pomoc. W dyskusjach 
tych rozważano też różne „mo­
dele" przyszłych kuratoriów i 
inspektoratów, w szczególności 
zaś wyjaśniono, że nie mogłyby 
one wywiązać się ze swoich za­
dań, gdyby uczyniono z nich 
twory kadłubowe, pozbawione 
np. możliwości bezpośredniego 
dysponowania środkami mate­
rialnymi przeznaczonymi na 
prowadzenie prac pedagogicz­
nych, rozwój szkolnictwa i o- 
światy, czy choćby tylko na 
zwykłą administrację własnego 
urzędu.

Zdawało się zatem, że wobec 
jasności koncepcji oraz wobec 
dokładnie przedyskutowanego 
„modelu”, organizacja kurato­
riów i inspektoratów nie napot­
ka w terenie na żadne istotniej­
sze wstrząsy i zahamowania. 
Złośliwy chochlik życia spłatał 
jednak figla. Okazało się bo­
wiem, że już w kilkanaście dni 
po oficjalnej dacie zlikwidowa­
nia wydziałów oświaty i utwo­
rzenia kuratoriów i inspektora­
tów wystąpiły skrzywienia orga­
nizacyjne i to w województwie, 
w którym stosunek Wojewódz­
kiej Rady Narodowej do szkol­
nictwa i oświaty jest od daw­
na nad wyraz pozytywny i wła­
ściwy i w którym większość po­
wiatowych rad narodowych wy­
wiązuje się wobec szkolnictwa 
i oświaty na ogół bez zarzutu. 
Mowa o województwie bydgo­
skim.

Początek zresztą i tu zapowiadał 
się dobrze. Dnia 19 lipca 1958 roku 
Prezydium WEN wydało zarządze­
nie (nr 26/58) w sprawie zakresu or­
ganizacji wewnętrznej oraz działa­
nia inspektoratów oświaty określając 
w s 11, że do ich kompetencji na­
leżeć będzie między innymi „pro 
wadzenie księgowości w' zakresie 
realizacji jednostkowego budżetu 
inspektoratu oświaty w działach 2, 
3, 6 1 10 (rozdział 4 lub 5)“. Co wię­
cej! Gdy Prezydium PEN w Choj­
nicach na dzień przed powyższą da­
tą — nie wiedząc zapewne o przy­
gotowującym się zarządzeniu — po­
stanowiło (uchwałą nr 25/76) przejąć 
na swoim terenie całą księgowość 
inspektoratu oświaty i przekazać ją 
do wydziału budżetowo-gospodar- 
czego, Prezydium WEN w Bydgo­
szczy uchwalą nr 24/152 z dnia 29.VII 
br. uchyliło tę decyzję jako niesłu­
szną i sprzeczną z obowiązującymi 
przepisami. Ale już nazajutrz, bo 
w dniu 30.VII br. pismem nr BG-I-1 

764/58 zarządziło coś wręcz odwrot­
nego, a mianowicie że sprawy pla­
nowania i realizacji kredytów dzia­
łu 10 „należy bezwzględnie powie­
rzyć Wydziałowi Budżetowo-Gospo- 
darczemu”, przekazać etaty i pra­
cowników zatrudnionych przy pro­
wadzeniu tych spraw, jak również 
postąpić analogicznie przy przeka­
zaniu Wydziałowi Budżetowm-Gospo- 
darczemu spray; uposażeń nauczy­
cieli.

W województwie zawrzało. 
Inspektorzy oświaty komentując 
te wszystkie pociągnięcia zapy­
tują, czy to kurator Okręgu 
Szkolnego zgodził się na takie 
zarządzenie WRN, czy też tylko 
nie potrafił przeciwstawić się 
niesłusznym tendencjom i zapo­
biec jego ukazaniu się. W 
każdym razie w tych zmianach 
decyzji, dokonywujących się z 
dnia na dzień, inspektoraty 
szkolne dopatrują się tego, że 
w WRN panuje chaos i walka 
poszczególnych komórek orga­
nizacyjnych zachłannych na
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„władzę”, na skutek czego ko­
mórki te bez słowa zapytania 
pacjenta o jego zdanie próbują 
go leczyć z choroby, na którą nie 
cierpi i przynosić szczęście, któ­
rego nie pragnie. W poszczegól­
nych powiatach w zależności od 
tego, jaki autorytet posiada in­
spektor oświaty i jak głęboko 
rozumie sens i skutki tych wszy­
stkich machinacji i zakusów, 
„reorganizacja” przebiega w ró­
żny sposób. Najszybciej poszło 
w Wąbrzeźnie, gdzie natych­
miast, już w pierwszych dniach 
września, wyłączono wszystkie 
omawiane wyżej sprawy z in­
spektoratu oświaty i przekaza­
no wraz z dwoma pracownikami 
do Wydziału Budżetowo - Gos­
podarczego. W Sępólnie i Golu- 
biu stanie się to prawdopodob­
nie w najbliższym czasie. W 
Brodnicy samo Prezydium PRN 
czując, że w całej tej sprawie 
nie wszystko jest w porządku, 
wstrzymało się z doręczeniem 
inspektoratorowi oświaty tek­
stu uchwały o jego powołaniu 
(stan z dnia 20.IX), wskutek 
czego można złośliwie uważać, 
że powiat ten w ogóle jeszcze 
nie ma inspektoratu, lecz wciąż 
jeszcze dawny... wydział oświa­
ty. Natomiast we Włocławku 
i Toruniu, gdzie inspektorzy re­
prezentują duży poziom, mają 
poczucie odpowiedzialności za 
losy oświaty a zapewne i dużą 
odwagę cywilną, nie czyni się 
żadnych kroków przygotowaw­
czych w kierunku przekazania 
wspomnianych agend, i oczeku­
je się, że niebawem wszyst­
ko się wyjaśni, a nieodpowie­
dzialni „racjonalizatorzy” w 
WRN pójdą wreszcie „do gło­
wy po rozum”. W innych po­
wiatach sytuacja kształtuje się 
rozmaicie.

CZAS jednak wyjaśnić, dla­
czego „bronią się jeszcze 
twierdze Grenady”, dlacze­

go co lepsze inspektoraty oświa­
ty nie chcą oddać tych wszyst­
kich spraw.

W artykule pt. „Póki klamka 
nie zapadła..." (nr 3 „Głosu 
Nauczycielskiego” z dnia 19.1. 
1958 r.) przy omawianiu jedne­
go z pierwszych projektów usta­
wy o radach narodowych wyka­
zaliśmy, że projekt ten zawierał 
dla oświaty wiele rzeczy bardzo 
niebezpiecznych, do których m. 
in. zaliczyliśmy również koncep­
cję przejęcia z wydziałów oś­
wiaty przez inne wydziały pre­
zydium spraw obsługi budże­
towej i kancelaryjnej szkolnic­
twa. Pisaliśmy wówczas, że 
„oddzielenie tych spraw od wy­
działu oświaty i ut>pienie ich w 
morzu analogicznych spraw załat­
wianych przez obce dla szkolnictwa 
wydziały, oznacza pogorszenie sytu­
acji szkolnictwa i nauczycielstwa, a 
z wydziału oświaty czyni kopciusz­
ka, który nie będzie mógł nic dla 
szkoły zrobić poza przyjrzeniem się 
jej warunkom i z którym nikt nie 
będzie się liczył ani w samym pre­
zydium, ani w terenie."

Przypomnimy również słowa 
dyrektora Gabinetu Ministra O- 
światy, tow. Romana Rypołow- 
skiego, który dyskutując nad 
projektem reformy administra­
cji szkolnej pisał w nrze 6 „Gło­
su Nauczycielskiego" z dnia 
9.II. 1958 roku co następuje:

„Należy podkreślić z całym nacis­
kiem, że wojewódzkie i powiatowe 
jednostki administr tcji szkolnej 
(kuratoria i inspektoraty) muszą 
mieć w swoim zakresie działania 
wszystkie sprawy dotyczące planu, 
budżetu, finansowania szkolnictwa 
oraz sprawy osobowe nauczycieli. 
Dotyczą one bowiem zapewnienia 
niezbędnych warunków material­
nych i organizacyjnych pracy peda­
gogicznej szkół i innych placówek 
oświatowo - wychowawczych. Po­
między bazą materialną szkół i ich 
pracą oświatowo - wychowawczą 
istnieje organiczny związek. Znajo­
mość potrzeb szkól wszystkich stop­
ni i typów jest niezbędna przy pla­
nowaniu usług i budżetu szkolnic­
twa oraz przy realizacji budżetu.

Ten sąd odpowiedzialnego pra­
cownika Ministerstwa Oświaty 
chcielibyśmy poprzeć jeszcze o- 
piniami terenowych pracowni­
ków administracji szkolnej i 
nauczycielstwa. W czasie bada-

(Dokończenie na str. 3)

Bobrze czują się dzieci w nowowybudowanej Szkole Podsta­
wowej w Bydgoszczy przy ul. Kościuszki.
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0 właściwą atmosferę w szkole
PODANE w „Głosie Nauczycielskim” 

sprawozdania komisji powołanych 
przez Ministerstwo i Kuratorium Okręgu 
Szkolnego odsłoniły tło ohydnej zbrodni 
popełnionej niedawno w’ Sądowie. Wyni­
ki dochodzeń obu komisji ujawniły wy­
bitnie niezdrową atmosferę w szkole i do­
okoła szkoły i obciążyły pośrednią odpo­
wiedzialnością pracowników Inspektoratu 
Oświaty, kierownika szkoły, nauczycielkę, 
działaczy prezydium miejscowej Rady Na­
rodowej i niektórych działaczy organizacji 
partyjnej. Jedni z nich przyczynili się do 
wytworzenia naprężonych stosunków 
i złej atmosfery, inni — mimo ciążących 
na nich obowiązków w tej dziedzinie — 
nie uczynili nic, by zlikwidować wewnę­
trzne zatargi w szkole i uniemożliwić, 
„szarogęsienie” się w niej czynników nie 
mających żadnych uprawnień do ingero­
wania w życie wewnętrzne szkoły.

Wśród uznanych za pośrednio winnych 
znajdują się członkowie naszej organizacji 
(kierownik szkoły, nauczycielka, pracow­
nicy z miejscowego inspektoratu). Już 
sam ten fakt powinien był obudzić w nas 
niepokój. Związek nasz jest pośredno od­
powiedzialny za działalność administracji 
szkolnej nie tylko zresztą dlatego, że jej 
pracownicy są członkami ZNP, ale i dlate­
go, że pragmatyka zapewnia naszej orga­
nizacji wpływ na obsadę stanowisk w re­
sorcie oświaty.

Powiecie, Koledzy, w związku z ostat­
nimi mianowaniami, że uprawnienia na­
szej organizacji nie zawsze są brane pod 
uwagę, że wypadki nieliczenia się z opinią 
nauczycielstwa i jego organizacji zawodo­
wej nie należą do rzadkich. I rzeczywiście 
— tak jest. Ale przecież świadczy to o sła­
bości naszej organizacji, że nie umiemy 
egzekwować praw zagwarantowanych 
nam w pragmatyce. „Mówię, bom smutny 
i sam pełen winy”. Istotnie, ani Zarząd 
Główny, ani zarządy okręgów w momen­
cie przeprowadzanej niedawno reformy 
administracji szkolnej nie stanęły na wy­
sokości zadania, nie umiały przy obsadza­
niu stanowisk przeciwstawić się wpływom 
czynników niekompetentnych w tych 
sprawach i nie kierujących się dobrze ro­
zumianym interesem szkoły.

Większy jeszcze niepokój budzić musi 
ujawniona atmosfera współżycia grona 
nauczycielskiego w Sądowie, zwłaszcza że 
sytuacja podobna do tej, która stała się 
podłożem ohydnej zbrodni, istnieje w nie­
jednej szkole. Na łamach „Głosu Nauczy­
cielskiego” podawaliśmy alarmujące in­
formacje o niewłaściwej atmosferze w 
wielu naszych szkołach i i o niedostatecz­
nych wysiłkach administracji szkolnej 
i naszych komórek związkowych w celu 
usunięcia konfliktów zatruwających at­
mosferę pracy w szkole.

A przecież za atmosferę panującą w gro­
nach nauczycielskich w dużym stopniu

odpowiedzialna jest nasza organizacja. 
Jednym z jej podstawowych zadań jest re­
gulowanie stosunków koleżeńskich w szko­
łach, czuwanie nad tym, by te stosunki 
sprzyjały harmonijnej pracy rady pedago-
gicznej i harmonijnej jej współpracy z 
administracją szkolną. Elementarnym 
obowiązkiem każdej komórki związkowej
jest likwidowanie wszelkich konfliktów 
w zespołach nauczycielskich, wszelkich 
nieporozumień z władzami oświatowymi 
i miejscowymi czynikami politycznymi 
i społecznymi. Nie ma chyba potrzeby u- 
zasadniać, jak wielką rolę w osiąganiu za­
dań wychowawczych odgrywa właściwa 
atmosfera pracy w szkole i jak wielkie ma 
znaczenie dla zapewnienia nauczycielstwu 
koniecznego autorytetu w danym środo­
wisku.

Nieumiejętność likwidowania wewnę­
trznych konfliktów w szkołach na swoim 
terenie przez miejscowe komórki ZNP 
świadczy o ich nieudolności organizacyj­
nej, kompromituje nauczycielstwo i naszą 
organizację w oczach społeczeństwa. Z du­
mą mówimy o zwartości i solidarności na­
uczycielstwa i rzeczywiście mamy pod tym 
względem piękną tradycję. Ta zwartość 
i solidarność musi jednak znajdować wy­
raz nie tylko w momentach zrywów, ale 
i w codziennej pracy.

Zdajemy sobie wszyscy sprawę z konie­
czności podjęcia wysiłków podniesienia 
jakości pracy w szkole i w związku z tym 
osiągania przez nią lepszych rezultatów 
nauczania i wychowania. Koniecznym 
warunkiem, by wysiłki te dały pozytywne 
rezultaty, jest zapewnienie jak najbardziej 
harmonijnej i niezakłócanej waśniami 
wewnętrznymi współpracy wszystkich 
czynników związanych ze szkołą.

Żądaliśmy — i słusznie — pociągnięcia 
do surowej odpowiedzialności wszystkich 
bezpośrednio i pośrednio odpowiedzial­
nych za zbrodnię w Sądowie. Ale to nie 
wyczerpuje zadań, które narzucają nam 
tragiczne wypadki pyrzyckiej wsi. Musi- 
my sami poczuwać się do obowiązku: 
uczynić wszystko, co jest w naszej mocy, 
w celu niedopuszczania do konfliktów, 
które mogą doprowadzać do takich skut­
ków.

Tragedia w Sądowie powinna nas wszys­
tkich uczulić i uaktywnić pod tym wzglę­
dem.

T. WOJENSKI
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21 bm. odbyło się zakończenie kursów pedagogicznych dla przewodniczących, wydziałów pe­
dagogicznych ZNP. (Patrz artykuł na str. 2). Fot: Cz. Górski

Mikołaj Kozakiewicz

Czy indyferentyzm może być celem wychowawczym?
Kontynuując sprawy 

poruszone w poprzednim 
numerze „Głosu Nauczyciel­

skiego" („Co rozumiem przez 
świeckość szkoły") chciałbym z 
kolei przejść do omówienia te­
go, co moim zdaniem, ma być 
celem w zakresie kształtowania 
światopoglądu ucznia. Ponieważ 
jednak artykuł poprzedni wzbu­
dził rozmaite komentarze, prag­
nę z naciskiem podkreślić, że 
wykładane w obu artykułach 
poglądy są jedynie moimi oso­
bistymi zapatrywaniami i nie 
należy ich przypisywać organi­
zacjom, do których należę. Po­
ruszam tę sprawę, gdyż moje 
poprzednie wywody o świecko- 
ści szkoły mogły sprawić na 
niektórych czytelnikach wraże­
nie, że w . ogóle odmawiam 
szkole prawa do posiadania 
określonej tendencji światopo­
glądowej. Między tendencją 
światopoglądową, a narzuca­
niem światopoglądu (przeciw 
czemu występowałem) jest prze 
paść. Wszelka szkoła, w każdym 
ustroju ma określoną tendencję 
światopoglądową, chodzi o to 
jednak, aby dostarczając ucz­
niowi jak najwięcej elementów 
do wybrania światopoglądu po­
żądanego przez szkołę, ukierun­
kowując świadomie jego rozwój 
nie dyskryminować tych, któ­
rzy zachowają inny światopo­
gląd lub wytworzą swój włas­
ny, odrębny.

Stawia się nieraz tezę, że ce­
lem wychowania szkoły świec­
kiej w zakresie światopoglądu 
powinno być doprowadzenie 
większości młodzieży do stanu 
indyferentyzmu religijnego. O- 
kreśla się to jako program mi- 
minimum, ale przecież jako 
program pozytywny. Zanim 
ustosunkuję się do tej tezy, 
chciałbym wyjaśnić, w jakim- 
znaczeniu używane tu będzie 
pojęcie „indyferentyzm", Przez 
indyferentyzm w zćgóle rozu­
miemy zobojętnienie, brak za­
interesowania, chłodną neutral­
ność, przy czym pojęcie to nie 
musi wiązać się tylko z religią,

! Z OSTATNIEJ CHWILI j
> W czasie druku niniejszego numeru obraduje w Warszawie J 
| krajowa narada partyjnego aktywu oświatowego, na której
> I Sekretarz KC PZPR J
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J wygłasza referat dotyczący oświaty i szkolnictwa, jego zadań i j 
perspektyw rozwoju. i
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(artykuł dyskusyjny) 
może także dotyczyć polityki, 
moralności — wszelkiej dzie­
dziny w jakiś sposób związa­
nej z wartościowaniem i hie- 
rarchizowaniem dóbr i zjawisk.

Czy rzeczywiście indyferen­
tyzm jakikolwiek, a więc i re­
ligijny, może być pozytywnym 
celem wychowania? Jestem 
przekonany, że nie. I to nie 
tylko dlatego, że czuję niechęć 
do formułowania celów wycho­
wawczych w postaci negatyw­
nej, sądząc że wychowaniu trze­
ba stawiać pozytywnie sformu­
łowane cele (a więc nie to, cze­
go wychowanek nie ma posia­
dać, ale to co ma posiadać, 
czym się odznaczać). Jestem 
przeciwnikiem czynienia z in­
dyferentyzmu celu wychowaw­
czego, gdyż mam poważne oba­
wy, czy można u młodej dziew­
czyny czy chłopca rozwijać 
obojętność, chłodną neutral­
ność, apatię tylko w jednej 
wybranej dziedzinie. Czy nie 
istnieje niebezpieczeństwo, że 
celowo i świadomie rozbudo­
wana obojętność np. do religij­
nej hierarchii wartości, powo­
dowałaby jednocześnie usta­
lanie się tendencji do obojęt­
ności wobec wszelkich innych 
wartości społecznych, ideowych 
i politycznych?

Wydaje mi się, że czynienie 
indyferentyzmu religijnego ce­
lem wychowania jest pochodną 
utożsamienia świeckości szkoły 
z jej ateistycznością i niesłusz­
ne sprowadzenie całej sprawy 
kształtowania naukowego świa­
topoglądu jedynie do elimino­
wania wpływów religii. To 
prawda, że nie można zbudo­
wać niczego nowego nie zastę­
pując starego nowym. Jednak, 
moim zdaniem, zły to budowni­
czy, który uczyni swym celem 
głównie i tylko zburzenie te­
go, co istniało przedtem. Indy- 
ferentny stosunek do religii 
(traktowany jako cel ostatecz­
ny i na stałe) dowodziłby tyl­
ko jednego, że udało nam się 
zburzyć stary, tradycyjny świa­
topogląd, jednak nie dawałby 
żadnych dowodów ani gwaran­
cji, że na tym miejscu powsta­
nie coś, na czym nam naprawdę 
i dopiero powinno zależeć — 
nowy, racjonalistyczny, nauko­
wy światopogląd, czy przynaj­
mniej jego fundamenty, na 
których z biegiem lat (już po1 
zaszkolnych) ukształtuje się 
właściwy światopogląd czło­
wieka.

Czy wynika z tego że odma­
wiam indyferentyzmowi jakie­

gokolwiek miejsca, czy znacze­
nia w pracy wychowawczej 
szkoły zmierzającej do ukształ­
towania naukowego światopo­
glądu? Bynajmniej. Sądzę, że 
indyferentyzm jest ważnym eta­
pem, stadium przejściowym od 
jednego światopoglądu do dru­
giego, jest ważnym sygnałem 
dla wychowawcy stojącego na 
gruncie naukowego światopo­
glądu, że uczeń doszedł w swej 
ewolucji do punktu krytyczne­
go, że w jego duszy zapanowa­
ła przejściowo pustka, którą na­
leży wypełnić taktownie i stop­
niowo nową treścią, nowym 
światopoglądem.

Grzechem tzw. „minionego 
okresu" było między innymi i 
to także, że z chwilą gdy prze­
konaliśmy się, że uczeń odszedł 
od tradycyjnych form religij­
nego życia, przestał uczęszczać 
na nabożeństwa i uczestniczyć 
w obrzędach — mówię o tych, 
którzy to robili szczerze, a nie 
pod przymusem — uważaliśmy 
że ten uczeń już posiadł nowy 
światopogląd i nową moralność'. 
Bardzo często wychodzili wtedy 
w życie młodzi, których nazy­
waliśmy w epoce obrachunków z 
przeszłością „cynikami", „turni- 
wisistami" itp. Byli to ludzie 
okaleczeni, ludzie, którzy prze­
stali wierzyć w cokolwiek, go­
towi głosić cokolwiek — bo 
właśnie zabrakło tego najważ­
niejszego etapu pracy wycho­
wawczej, który dopiero jest 
właściwym celem wychowania 
— pozytywnego ukształtowania 
podstaw nowego naukowego 
światopoglądu i nowej, świec­
kiej moralności. Dusza człowie­
ka bowiem jest pompą ssąco- 
tłoczącą, w której wiadomo na 
pewno, że po wyparciu powie­
trza musi się w niej zjawić wo­
da, gdyż taki jest automatyzm 
fizyczny podciśnienia. Natura 
abhorret vacuum — przyroda 
nie znosi próżni — mechanika 
zawodzi w odmienności dc psy­
chiki ludzkiej, iluż bowiem jest 
ludzi, którym błędy wychowaw­
ców domowych, szkolnych czy 
duchownych stworzyły w du­
szach i umysłach stan zbliżony 
do próżni?

A tego nie może pragnąć ża­
den wychowawca. Dlatego właś­
nie jestem przeciwny ogłaszaniu 
indyferyntyzmu jako celu wy­
chowania, gdyż choć ze wzglę­
dów taktycznych, byłby to może 
cel bliższy i łatwiejszy do uzys­
kania, to ze względu na długo­
falowe dobro narodu i społe­
czeństwa trzeba stawiać zada-

(Dokończenie na str. 3)

Frontowi żołnierz e nauki
NAUCZYCIEL - badacz to jeden z ideałów, 

o którego realizację zabiega od lat nasz 
Związek. Chcę pominąć w tych rozważa­

niach rolę nauczyciela w badaniach pedagogicz­
nych. Są i inne nauki, których rozwój przyspie­
szyć może armia żołnierzy rozstawionych na naj­
dalej w terenie wysuniętych posterunkach nau­
kowych, jakimi są różne gałęzie nauk geograficz 
nych, przyrodniczych, historia, socjologia, etno­
grafia. Są nauczyciele, zajmujący się zbieraniem 
okazów miejscowej flory i fauny, egzemplarzy ge­
ologicznych, zabytków historycznych i prehisto­
rycznych, pieśni ludowych, legend, wyrażeń gwa­
rowych, ewenementów nazewnictwa geograficz­
nego, strojów ludowych itd. Ileż radości daje 
zbieraczom takie hobby! Ileż pożytku procesowi 
dydaktycznemu w szkole i wychowaniu, gdy do 
prac wciąga się młodzież! Jak wzbogaca ta praca 
życie wewnętrzne nauczyciela, ile zyskuje jego 
autorytet, którego potrzebę tak bardzo wszyscy 
odczuwamy!

Nasz zawód ma te tradycje. Z wielką rzewnością 
przechowuję w pamięci wspomnienie nauczycie.i-bada- 
czy, których miałem możność znać przed wojną w wo­
jewództwie poznańskim. Ruch regionalny był tam bar­
dzo ożywiony, a nauczyciele publikowali wyniki swych 
badań nawet w centralnych czasopismach naukowych 
Nazwiska ich utrwaliły się na zawsze w historii regio­
nu. Nie mam bynajmniej na myśli takich pisarzy jak 
Stanisław Czernik, Wojciech Bąk, Jan (Izydor!) Sztau­
dynger, krytyk Stefan Papee — którzy też byli pro­
wincjonalnymi nauczycielami. Myślę raczej o znanym 
krajoznawcy Janie Kilarskim, o nauczycielach gim­
nazjalnych ze Środy: Ludwiku Gomolcu, Stanisławie 
Pomykaju i Alfonsie Szyperskim, o Alfredzie Jesio- 
nowskim, o artyście-malarzu z bydgoskiego gimnazjum 
Marianie Turwidzie i o dziesiątkach innych zasłużo­
nych nauczycieli, z których większość do dziś jeszcze 
działa.

Te wspomnienia związane z badaniami regio­
nalnymi nachodzą mnie pod wpływem niektó­
rych świeżo przeżytych faktów: jednych smut­
nych, drugich radosnych. A więc jedna strona 
medalu: kurator olsztyńskiego okręgu szkolnego 
kol. Franciszek Sikora boleje nad tym, że gdy 
zapytać dzieci szkolne, skąd pochodzą, to odpo­
wiadają: z Wileńszczyzny, z Kurpiów, a nie: 
z Mrągowa, Bartoszyc, Szczytna — nawet, gdy 
się w wymienionych miejscowościach urodziły. 
Pozostaje to w związku z drugim faktem, a mia­
nowicie z tym, że absolwenci liceów pedagogicz­
nych (i nie tylko pedagogicznych) prawie nic nie 
wiedzą o historii i kulturze regionu.

Te rzeczy mają na Ziemiach Odzyskanych 
specjalną wymowę. Ziemie te nie mogą pozostać 
„nasze" tylko z nazwy i z gospodarczego ich 
opanowania. Zresztą gospodarcze więzi osadni­
ków z ziemią są bardzo kruche i do niedawna 
odczuwało się u nas atmosferę tymczasowości. 
Jeśli ta atmosfera zaczyna powoli zanikać, to 
chyba właśnie dzięki umacnianiu się więzi kul­
turalnych. Bo człowiek musi jednak zadzierzgnąć 
więzi psychiczne z krajem, w którym mieszka, 
jeśli nie ma się czuć intruzem i wygnańcem.

Szczególnie ważne jest to w wychowaniu mło­
dego pokolenia: ważne nie tylko ze względów na 
region. Wiemy, że patriotyzm rodzi się na pod­
wórku. Poprzez stopniowe rozszerzanie się wid­
nokręgu przechodzi na ulicę, na miasto, na gmi­
nę, powiat, województwo, by wreszcie kręgiem 
uczuć objąć ojczyznę. Ale ten rozszerzający się 
widnokrąg musi być stopniowo i systematycznie 
poznawany — by więzi nie były powierzchowne 
i płytkie. Bo w przeciwnym razie pozostanie mi­
mo wszystko w dalszym ciągu obcy.

Ziemie Odzyskane mają jeszcze inną pod tym 
względem specyficzną cechę. Nauczyciel — gdy­
by nawet chciał zaznajomić się sam z regionem 
i wiedzę o nim przekazać swojej młodzieży — 
napotka na zasadniczą trudność wynikającą 
z braku dostatecznych materiałów, a przede 
wszystkim literatury. Wprawdzie czasopisma re­
gionalne (u nas „Komunikaty Warmińsko-Ma­
zurskie", „Warmia i Mazury", „Archipelag" — 
dodatek do „Głosu Olsztyńskiego") starają się 
usilnie, by wypełnić te luki — ale są to przecież 
raczej przyczynki, drobne studia, opracowania 
pewnych szczegółów. Brak dzieł, ujmujących re­
gion w sposób możliwie wyczerpujący, synte­
tyczny, systematyczny. Powstanie takich prac 
możliwe jest tylko w oparciu o armię czujek 
naukowych, wysuniętych jak najdalej w region. 
Tę armię mogą i muszą stanowić nauczyciele. 
Tak więc nauczyciel w poszukiwaniu źródeł 
wraca sam do siebie, jak kot w pogoni za włas­
nym ogonem — i nie jest to wcale dziwne.

Ale spieszno mi do drugiej strony medalu: do 
rzeczy radosnych, które były drugim bodźcem 
do niniejszych rozważań. Od pewnego czasu 
widzę w swoim najbliższym środowisku —- w 
Bartoszycach — budzącą się pasję regionali- 
styczną. Kol. Bronisław Zgoła z liceum pedago­
gicznego (obecnie kierownik, szkoły podst.) w

czasie niedzielnych wycieczek zwędrował ze swo­
ją drużyną harcerską cały powiat, pokazując 
młodzieży całokształt rzeczy godnych widzenia. 
Szperał przy tym dla lepszej orientacji w książ­
kach niemieckich, z których fragmenty tłumaczy.

Kol. Bogusław Knptz z lic. ogólnokształc., a za. 
razm instruktor krajoznawstwa w Młodz. Domu 
Kultury, odgrzebał w niedalekim Sępopolu groby 
powstańców listopadowych i przy poparciu 
władz powiatowych szuka form odnowienia, 
utrwalenia i uczczenia pamięci bohaterów. Z tą 
samą grupą młodzieży dokonywał podkopu pod 
kościół w tymże Sępopolu, gdzie spodziewa się 
skarbów... naukowych! Kol. Kazimierz Borowicz 
pracowicie rysuje mapy powiatu w porozumie­
niu z PAN.

Kol. Janusz Wciorka prowadzi badania nad 
lokalizacją nieistniejącego ratusza i czyni stara­
nia o konserwację murów miejskich. Dyrektor 
lic. ped. kol. Jerzy Korkozowicz zbiera pamiętni­
ki działaczy mazurskich. Kol. Stanisław Gotard 
bada przyrodę powiatu, kol. Henryk Piaskowik 
jego historię, kol. Joachim Orienter zabytki 
architektoniczne. Krąg entuzjastów rozszerza się 
z każdym dniem. Zespół przystąpił do opracowa­
nia monografii powiatu, która zostanie wydana 
w miejscowej drukarni. Myśli się o drugiej 
większej pracy — o historii bartoszyckiego 
Ośrodka Szkolnego — znanego z powieści I. Ne- 
verlego „Archipelagu ludzi odzyskanych" Kol. 
dyr. Korkozowicz zachęca, mobilizuje, podsuwa 
pomysły, nawołuje do badań socjologicznych 
i innych — nie mogąc sam zająć się wszystkim, co 
by mu najbardziej odpowiadało. Kol. Knotz ciąg­
nie do mety z realizacją archiwum powiatowego 
w starej bramie miejskiej i marzy o założenu To­
warzystwa Miłośników Miasta Bartoszyc. Kole­
dzy radni i członkowie komisji wciągają do 
tej roboty rady, budzą entuzjazm prezydiów i 
komitetów partyjnych, dopingują starego entuzja­
stę kol. Tadeusza Goliusza — byłego nauczyciela, 
który jest przewodniczącym Pow. Rady Narodo­
wej. W budżecie powiatowym wyrabiają pozycje 
budżetowe na nagrody za działalność regionali- 
styczną, na założenie archiwum, na wydanie mo­
nografii powiatu. A ja — robię ruch i atmosferę 
w lokalnej prasie.

Oto poczynania, o których warto mówić z wie­
lu względów. Kilka słów uznania dla jednych, 
pokazanie wzoru do naśladownictwa innym <—,

pomoże niewątpliwie podtrzymać i rozszerzyć 
piękną robotę nie tylko w Bartoszycach. Ze ro­
bota ta nie jest dziełem jakiejś organizacji 
związkowej — to chyba lepiej. Biorą w niej 
udział członkowie różnych ognisk, a współpracu­
ją również ludzie spoza nauczycielstwa. Nie zna­
czy to, by Zarząd Pow. ZNP nie miał przyczynić 
się do jej kontynuacji.

Przy tym wszystkim wddzę jednak potrzebę 
niektórych jeszcze innych poczynań. Przede 
wszystkim — jeśli nawet nie dążyć za wszelką 
cenę do objęcia wszystkich nauczycieli działal­
nością badawczą i twórczą, to koniecznie trzeba 
dążyć do wyposażenia wszystkich nauczycieli w 
wiedzę o regionie. Wprawdzie na tym polu nie 
panuje całkowita susza (były kursy regionalne 
dla nauczycieli, był w Olsztynie Zjazd Regional­
ny Nauczycieli i Oświatowców, w których wzięli 
udziął również koledzy z innych województw), 
ale akcję tę trzeba wzmóc z tej prostej przyczy­
ny, że większość (szczególnie młodych) nauczy­
cieli grzeszy nieznajomością podstawowych wia­
domości o Warmii i Mazurach.

I druga zasadnicza sprawa. Jeśli młodzież 
szkół podstawowych i średnich ma poznać swoją 
najbliższą ojczyznę, która nie jest najbliższą 
ojczyzną ich rodziców — to trzeba to szczególnie 
dla Ziem Odzyskanych załatwić, choćby częścio­
wo ze szczebla ministerialnego. Moim zdaniem, 
w programach nauczania powinien znaleźć się 
jakiś luz dla tematyki regionalnej. Należałoby 
przewidzieć, kosztem jakich mianowicie haseł 
programowych wzgl. jakich innych oszczędności 
trzeba tę tematykę przerabiać — bo przecież na 
to potrzebny jeśt czas. Myślę głównie o takich 
przedmiotach jak język polski, historia, geogra­
fia. nauka o Polsce. Kuratoria szkolne opraco­
wałyby wtedy regionalne instrukcje programo­
we, w których podałyby dla poszczególnych 
przedmiotów lokalne treści nauczania. Nie trze­
ba by zapominać o takiej instrukcji również dla 
śpiewu.

Wyposażony w taki oręż nauczyciel byłby nie 
tylko żołnierzem na froncie nauki, ale zarazem 
bojownikiem o kulturalne odzyskanie tych ziem, 
które pod tym względem są jeszcze w dużej mie­
rze niczyje. A na tę kulturalną „niczyjość" pol­
ska racja stanu zgodzić się nie może.

LEONARD TURKOWSKI
Bartoszyce
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Rozbity przez hitlerowców na stokach. Cytadeli w Warszawie 
pomnik-głaz wzniesiony w 1938 r. dla uczczenia pracy nauczy­

cielstwa Stolicy. pot; Cz. Górski

Pomnik-Głaz

Tydzień pisania listów w szkołach Konfereiige przewodniagtych

DNIA 12 listopada 1938 r. 
odbyła się w Warszawie 
uroczystość odsłonięcia 

pamiątkowego głazu, który Za­
rząd Stołecznego Miasta War­
szawy ufundował w celu ucz­
czenia pracy nauczycielstwa 
stolicy. Glaz-pomnik, mający 
być trwałym wyrazem uznania 
społeczeństwa stolicy dla wiel­
kiego wkładu nauczycielstwa w 
walce o niepodległość i rozwój 
kultury narodowej, stanął na 
stoku Cytadeli w parku im. 
Traugutta, w bliskości miejsca 
straceń najlepszych synów oj­
czyzny, bohaterów walki o wol­
ność narodową i sprawiedliwość 
społeczną.

O odsłonięciu tego głazu pi­
sał „Głos Warszawski" (Nr 3 
(104) — organ Zarządu Oddzia­
łu Grodz, m. st. Warszawy ZNP:

„Tam na stokach Cytadeli, na 
ziemi wielokrotnie zroszonej 
krwią, stratowanej bezdusznym 
ciężarem plutonów egzekucyj­
nych, w parku im. Traugutta 
odbyła się w sobotę, dnia 12 li-

Dwutygodnik LZS
„W7 naszych LZS-ach” to czaso­

pismo dla sportowców i organiza­
torów życia sportowego na wsi. W 
każdym numerze znajdują się cie­
kawe informacje z dzledzmy popu­
laryzacji sportu na wsi. I tak np. 
w 11 nrze znajdujemy omówienie 
zagadnień turystyki wiejskiej, spor­
tu konnego, pomocy wiejskim spor­
towcom ze strony spółdzielczości 
itp. Czytelnik w tym numerze 
znajdzie również ciekawe dane z 
dziedziny higieny życia codzienne­
go, organizacji zawodów puharo- 
wych, wyniki ostatnich wiejskich 
rozgrywek sportowych oraz mię­
dzynarodowych, opisy' gier i ćwi­
czeń gimnastycznych, kącik f latell- 
styczny, poradnik towarzyskiego 
zachowania się oraz dział rozrywko­
wy. Czasopismo to służy pomocą 
organizatorom życia sportowego w 
ośrodkach wiejskich.

Zamówienia i wpłaty na prenume­
ratę przyjmowane są w termine do 
dnia 15 miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty przez listonoszy, 
urzędy pocztowe oraz oddz ały i de­
legatury „Ruchu”. (W.M.) 

Poeta-bojownik - przyjaciel młodzieży

stopada 1938 r. niezwykła uro­
czystość.

Młodzież szkolna z setkami 
sztandarów ustawionych w 
obszernym czworoboku, przed­
stawiciele miasta i władz szkol­
nych oraz liczne rzesze nauczy­
cielstwa w skupieniu czekają na 
odsłonięcie pamiątkowego głazu 
dla uczczenia zasług nauczyciel­
stwa stolicy.

Mleczna mgła listopadowego 
popołudnia tłumi wszelkie od­
głosy miasta i niby w sztucznie 
stworzonej ciszy budzi sprzed 
lat dwudziestu wspomnienie, 
rysujące niejednemu ze star­
szych nauczycieli widmo szu­
bienicy za tajne nauczanie, za 
umiłowanie Wolności i Niepod­
ległości, za posiew prawdziwej 
wiedzy o Polsce; niejednemu się 
przypomina gorzki chleb tuła­
czy, więzienie lub nadzór poli­
cyjny".

„...Dano publicznie świadectwo 
prawdzie, że nauczycielowi pol­
skiemu zawodowi kalumniato- 
rzy nic nie uszczknęli z wieńca 
zasług społecznych.* * * * * * * * i * * 1 * * *) Lecz, aby 
kalumniatorów uciszyć, aby 
przez giełk najemnej prasy re­
wolwerowej dojrzeć zasługi na­
uczyciela i jego rzeczywistą 
pracę, trzeba było tak wielkiego 
wstrząsu psychicznego i tak głę­
bokiego przeż-cia, jakim jest 
XX rocznica odzyskania Nie­
podległości" (z przemówienia 
prezydenta m. st. Warszawy — 
Starzyńskiego).

WROKU 1874 nauka ję- 
*’zyka polskiego we

wszystkich szkołach War­
mii i Mazur zostaje znie­
siona. Ucisk polskości 
wzmaga się coraz bardziej. 
W obronie zagrożonego 
słowa polskiego i kultury 
narodowej, występuje po­
cząwszy od drugiej pono­
wy XIX wieku szereg 
działaczy — bojowników 
tak z ludu mazurskiego jak 
i warmińskiego, a wśród 
nich największy z domo­
rosłych poetów mazurskich 
— Michał Kajka.

Poeta-bojownik urodzony 
w dniu 27 września 1858 
roku w Skomacku pod Eł­
kiem jako syn kilkumor- 
gowego wyrobnika wiej­
skiego, ciężko przeżywał 
swe lata dziecinne. Pozna- 
je też Kajka ciężar niew­
dzięcznej pracy parobka u
okolicznych gburów, skąd 
jednak w siedemnastym
roku swego życia odcho­
dzi i rusza w świat z dru­
żyną robotników budowla­
nych. Podoba mu się za­
wód ciesielski. Terminuje 
i po ukończeniu nauki roz­
poczyna samodzielną pra­
cę.

Pobyt w wielu środowi­
skach wiejskich a niekiedy
i miejskich dawał Kajce
wiele wrażeń i przeżyć, po­
budzając go do rozważań
nad zagadnieniami ówczes­
nego życia społecznego na
Mazurach. Kajka przeży­
wał też niejedną niespra­
wiedliwość ze strony nie­
mieckich przedsiębiorców 
budowlanych. Wspólnie ze 
swymi rodakami odczuwał 
coraz tó większy ucisk gnę­
biącego prusactwa. Wszyst­
kie te przeżycia i spostrze­
żenia uderzały mocno we 
wrażliwe struny uczucio­
we mazurskiego cieśli, po­
budzając go do wyrażania 
swych myśli i poglądów w 
niezwykłej dla przeciętne­
go wieśniaka formie, bo w 
postaci słów rymowanych. 
O nieodpartej potrzebie 
wyrażania przez Kajkę 
swych przeżyć wierszem 
świadczy fakt zapisywania 
napływających w czasie 
pracy słów rymowanych 
nawet na zwykłych niehe- 
blowanych deskach. Po­
twierdza to sam poeta mó­
wiąc w swym życiorysie: 
„Często znaleźć było moż­
na całe poematy moje na

Głaz ten został przez okupan­
ta hitlerowskiego rozsadzony 
dynamitem. W ten sposób wy­
raził okupant swoją nienawiść 
do nauczycielstwa polskiego.

Zarząd Główny ZNP podjął 
inicjatywę i starania odrestau­
rowania pomnikowego głazu.

>) Aluzją do ataków kleru i re­
akcji na ZNP w roku 1937 w związ­
ku z numerem „Płomyka" oma­
wiającym życie dzieci w Związku 
Radzieckim.

(W setną rocznicę urodzin Michała

ż

desce przy rusztowaniu, 
które spisywałem ołów­
kiem. Dopiero po pracy już 
gotowy wdersz odpisywa­
łem z deski na papier. Nie­
raz czeladnicy widząc po­
pisane deski łamali sobie 
głowę i pytali jeden dru­
giego, co to znaczy". Z ta­
kich to dorywczych zapi­
sków powstały niejedne 
wiersze cieśli-poety.

Kajka, człowiek o gorą­
cym patriotyzmie bolał 
niezmiernie nad prześlado­
waniem mowy polskiej. W 
wierszach swych nawołuje 
rodaków do szanowania i 
pielęgnowania ojczystej 
mowy. W jednym z nich 
mówi:
Pomóżcie bratowie 
Stary jak i młody, 
By ojczystej mowie 
Biysl promień swobody.

Kajka widząc swój lud 
mazurski odosobniony w 
walce z zakwc-m germań­
skim, zwracał się też z a- 
pelem do braci wszystkich 
ziem polskich wzywając 
ich do większego zaintere­
sowania się walczącym lu­
dem mazurskim. Koroną u- 
miłowań i pragnień poety 
pełnej swobody i rozwoju 
polskiej, ojczystej mowy 
na ziemi mazurskiej jest 
jego przepiękny, tkliwy 
i wzruszający wiersz za­
czynający się od słów: 
Ojczysta nasza mowo, 
Coś kwitnęła nam przed 

laty, 
Zakwitajże nam na nowo 
Jako kwitną w lesie

kwiaty.
Kajka był też wielkim 

przyjacielem młodzieży. 
Lubił przebywać w jej to­
warzystwie. W roku 1927 
wziął udział w IV Zjeż-

ZGODNIE z zaleceniem 
Światowego Kongresu 
Pocztowego w Ottawie 

(1957 r.) obchodzony jest za­
równo w Polsce, jak i w innych 
krajach Międzynarodowy Ty­
dzień Pisania Listów. W tym 
roku „Tydzień” przypada w 
dniach od 5 do 11 październi­
ka. Obchody te związane są z 
rocznicą podpisania w dniu 9 
października 1874 r. pierwszej 
Międzynarodowej Konwencji 
Pocztowej, która położyła pod­
waliny ped wielkti gmach Świa­
towego Związku Pocztowego. 
Od tego czasu przezwyciężają­
cy rogatki graniczne i różnice 
językowe, płynący od kraju do 
kraju wzmożony potok listów 
— stał się wymownym dowo­
dem możliwości i konieczności 
współpracy pokojowej narodów 
bez względu na ich ustrój po­
lityczny i gospodarczy.

Obchodzony w roku ubie­
głym w różnych krajach „Ty­
dzień” przeobraził się w ogól­
noświatową manifestację na 
cześć międzynarodowych orga­
nizacji pocztowych, które w 
przeciągu blisko 85 lat wiernie, 
służą sprawne pokoju i współ­
pracy międzynarodowej.

W Polsce „Tydzień” obcho­
dzono w roku ubiegłym po raz 
pierwszy. Cieszył się na tere­
nie całego kraju ogromnym po­
wodzeniem. Wszystkie dzienni­
ki, czasopisma, rozgłośnie ra­
diowe i studia telewizyjne in­
formowały ludność o impre­
zach „Tygodnia”, zaznajamiały 
ją z działalnością poczty, popu­
laryzowały jej znaczenile w ży­
ciu gospodarczym i kultural­
nym społeczeństwa. Zwiększyła 
się znacznie ilość listów prze­
wożonych przez pocztę.

Wydane z tej okazji okolicz­
nościowe znaczki, koperty, listy 
były dosłownie rozchwytywane.

„Tydzień” wzbudził ogromne 
zainteresowanie wśród młodzie­
ży szkolnej. Toteż organizowa­
ne były na terenie szkół w róż­
nych częściach kraju liczne po­
gadanki, wycieczki do placó­
wek pocztowych, wystawy fila­
telistyczne, konkursy na naj­
ładniejszy list, wypracowania o 
listonoszu jtp. Szkoda tylko, że 
akcja ta nie była odpowiednio ; 
przygotowana i. skoordynowana 
przez centralne władze oświato­
we w stolicy. Zahamowało to 
poniekąd tę niewątpliwie po-

i żvteczną akcję. Niektóre szkoły 
I powołując się na brak odgór- 
; nych instrukcji, niezbyt ener- 
I gicznie wciągnęły się do tej 
' kampanii.

W bież, roku należałoby za- 
। tern uniknąć tych wszystkich 
■ niedociągnięć. Tym bardziej, że 
’ „Tydzień” obchodzony jest w 
okresie największego nasilenia 
uroczystości związanych z 400- 
leciem poczty, a więc w okre­
sie ogromnego zainteresowania 
młodzieży zagadnieniem łącz­
ności. Zainteresowanie to pobu­
dzone przez odpowiednie im­

Kajki)

dzie delegatów Towarzystw ■ 
Młodzieży Polskiej w Ol­
sztynie, gdzie wygłosił 
dłuższy wiersz wzywając 
młodzież do pielęgnowania 
tiadycji narodowych i u- 
kochania ojczystej mowy. 
Kajka poświęcił młodzieży 
niejeden wiersz. Wierzył w 
jej zdrowe i twórcze siły. 
Pełną siłę optymizmu i 
wiary w zwycięstwo spra­
wy narodowej zachował 
Kajka do ostatnich dni 
swego życia. Z nieustraszo­
ną odwagą znosił przykro­
ści i napastliwe docinki, 
którymi zbiry hitlerowskie 
chciały złamać siły ducho­
we poety i bojownika. Je­
szcze wtedy, gdy mu zaka­
zano mówić i pisać o Pol­
sce, Kajka krzepiąc swych 
rodaków przepowiadał im 
nadejście dni wolności i 
powrót Polski na ziemie 
Mazur i Warmii. Takim 
pozostał Kajka do chwili 
zgonu, który nastąpił w 
dniu 22 września 1940 ro­
ku.

Sto lat upływa od dnia 
urodzin Michała Kajki po­
ety i bojownika ludu ma­
zurskiego. W myśl uchwa­
ły Komitetu obchodu set­
nej rocznicy urodzin poety, 
obchód ten będzie miał 
charakter ogólnopolski i 
przeistoczy się w tzw. 
„Rok Kajkowski". Cała 
Polska wraz z wolną już 
dzisiaj ziemią mazurską, 
rodzinną ziemią poety, ucz­
ci Jego pamięć.

Niechaj w dniach obcho­
du setnej rocznicy cieśli- 
poety cały naród pozna 
jeszcze bardziej jego zie­
mię ojczystą i dzieje ludu, 
któremu przewodził. Postać 
Kajki, gorącego patrioty, 
człowieka o trzeźwych i 
twórczych cechach obywa­
telskich niechaj będzie 
■wzorem i przykładem w 
tworzeniu nowej ery opar­
tej o pozytywne siły ludz­
kich charakterów.

Niech cenne przymioty 
serca i umysłu mazurskie­
go poety przyswaja sobie 
młodzież nasza, by niosła 
godnie i wiernie sztandar 
narodowy, jak czynił to lu­
dowy poeta mazurski, Mi­
chał Kajka, stojący dziś w 
rzędzie najbardziej zasłu­
żonych Polaków.

TEOFIL RUCZYŃSKI
Lubawa 

prezy organizowane przez 
cccztę należałoby wzmocnić.

Jakie- to wdzięczne pole dla 
pogadanek szkolnych. Można 
opowiedzieć o początkach pi­
sma na świecie, o dawnych po­
słańcach, którzy z narażeniem 
życia przez bory i lasy przewo­
zili listy pisane na kamieniach, 
tabliczkach gl nianych czy dre­
wnianych, o hemerodromaeh — 
gońcach greckich, którzy z taką 
chyżością biegali, że nie poze­
stawiali śladu swych stóp na 
piaskach pustyni. Mówiąc o roz­
woju poczty można jednocze­
śnie opowiedzieć o dawnych 
środkach lokomocji, z którymi 
poczta nierozerwalnie związana 
była na przestrzeni wieków.

Można również nawiązać do 
znaczenia korespondencji w ży­
ciu wielkich ludzi, pisarzy, po­
etów, malarzy, uczonych, arty­
stów itp. Tak np. poczta aust­
riacka w ub. roku z okazji 
„Tygodnia” urządziła cykl au­
dycji poświęconych listom wieł- 
kich ludzi. U nas można by np. 
wspomnieć o ogromnej war­
tości artystycznej „Listów do 
matki” —■ Słowackiego, o li­
stach Mickiewicza, Krasińskie­
go, Żeromskiego i innych. Li­
teratura epistolarna jest u nas 
stosunkowo mało znana i przy­
pomnienie to byłoby niewątpli­
wie na czasie.

Nie należałoby oczywiście za­
pomnieć o bezpośrednich zada­
niach „Tygodnia", tj. o zazna­
jomieniu młodzieży z formami 
prowadzenia korespondencji li­
stowej, z prawidłowym adreso­
waniem kopert, z rodzajami 
usług świadczonych przez łącz­
ność. Pożądane jest inicjowanie 
wymiany korespondencji między 

Międzynarodowa 
współpraca nauczycieli

W czasie ferii letnich przebywały w Polsce między innymi 
wycieczki nauczycieli francuskich i angielskich. Po powrocie 
do swoich krajów Związek Nauczycielstwa Polskiego otrzymał 
od nich serdeczne podziękowanie;
ObecnieZł^sMm,,ąCn,iali,„ Pojmowaliście naszą grupę w Warszawie. 
„°e,Cn‘r- ,estdnśf JUZ we Francji. Zapewniamy Was Ze dni które 
przeżyliśmy pośrod Was, aczkolwiek tak krótko - możemy ialśczuć 
ao najpiękniejszych z naszej ptdroży. “ ’czyc

Wspominamy z wielką przyjemnością Wasze przyjazne przyjęcie — 
nia naZ^Zme,SZe’ ™ zmu^ni gliście kilkakrotnego fSwa.

odczul^cie, tak jak i my, jak łatwo~btfo~nw 
UJZ między nam.. Dziękujemy serdecznie za to przyjęcie.

Ze w.i uszenlem myshmy o naszej wizycie w Warszawie. Sadzimy 
„e dominujące uczucie, które się wylania podczas zwiedzania Was-ęi 

f? Przede wszystkim wzruszenie. Wasza olbrzymia praca od 
i. 1945 nie daje zapomnieć o męczeństwie, jakie przeżuliście^ a obce- 

c,sicfg.nię?'d pozwalają na lepsze zrozumienie Waszej odwagi My- 
ihmy rowmez z pewnym ubolewaniem nad kłopotami jakie mieliście 
z powodu przyjęcia naszej grupy i o zbyt krótkich chwilach, które Wam 
Pbuii ąCulSwiń Prosz^ takze o wybaczenie żeśmy tylko przejazdem 
ńrnum X-, ~W ■ ~ maksimum tegc coścle nam ofiarowali,
dając w ^amian, niesie y, bardzo mało. Życzylibyśmy sobie abii ta

■ b^'a tylkO wst4Pem c|e Późniejszych' wymian 
oaid.iej doniosłych m.ędzy naszymi i waszymi nauczycielami.

Zarowno my, jak i Wy, mamy do odegrania nader ważna rele 
w sprawie porozumienia między narodami. Musimy nad tym praco­
wać wspólnie, a nasze krótkie doświadczenie lipcowe powinno nas 
zachęcić dc bardziej owocnej pracy w przyszłości. Nadzieja na to 
pozwala nam rozpamiętywać z mniejszym żalem nasz krótki pobyt — 
który pozwolił nam zrozumieć Waszą góra-a przyjaźń — uwierzcie 
w zamian w naszą bardzo serdeczną i solidną.

ZWIĄZEK NAUCZYCIELI FRANCUSKICH
Drodzy Koledzy!

Nasza grupa powróciła i podzieliła się z nami bardzo ciekawymi 
wrażeniami z wycieczki. Wszyscy są zadowoleni, wrócili bardzo zmę­
czeni, lecz pełni opowiadań o pobycie u Was. Byliśmy oczywiście 
bardzo radzi słysząc jak udaną była wycieczka i jesteśmy 'bardzc 
wdzięczni Wam za włożony trud.

Spodziewamy się, iż urządzenie podobnej wycieczki będzie możliwe 
znowu w następnym roku i będziemy mogli zapros-lć kilka esób do 
nas.

Wdzięczni jesteśmy za przyjęcie. Bardzo dziękujemy Wam za prze- i 
słaną statuetką Chopina oraz reprodukcje malarstwa. Zaujsze wysoko i 
będziemy cenić ofiarowane nam pamiątki.

Najserdeczniejsze podziękowania za pomoc i uprzejmość 
pozdrowienia

K. A. POWELL (Wielka Brytania)
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Dużą atrakcją dla wczasowiczów z Domu Wypoczynkowego ZNP 

,,Świteź” w Szklarskiej Porębie był przebywający tam na jednym 
z turnusów 32-osobowy Poznański Chór Nauczycielski im. K. Kurpiń­
skiego. Zorganizował on w czasie trwania turnusu 4 koncerty.

Na zdjęciu: zespół poznański w czasie występu.

Buda jemy Dom Zdrowia ZNP

OD KILKU lat ogniwa 
związkowe oraz poszcze­
gólni nauczyciele zwraca­

li uwagę Zarządowi Głównemu 
na brak miejsc w istniejących 
domach zdrowia i domagali się 
wszczęcia przez Związek starań 
dla poprawienia tego stanu 
rzeczy. Sprawa ta ostatecznie 
została załatwiona na VI Kra­
jowym Zjeździe Delegatów, któ­
ry zobowiązał Zarząd Główny do 
budowy sanatorium w Ciecho­
cinku na 250 miejsc. Zarząd 
Główny wykonując tę uchwałę 
uzyskał już na ten cel bardzo 
korzystny plac w Ciechocinku 
i posiada na ukończeniu pro­
jekt budowy, co pozwoli na 
rozpoczęcie robót w IV kwar­
tale br. Koszta tej budowy — 
jeśli wziąć pod uwagę, że w 
pierwszej fazie zaprojektowana 
jest ona na 150 miejsc — wy­
niosą 13 milionów złotych. Su­
ma ta przerastałaby możliwości 
finansowe ZNP, gdyby nie po­
moc, którą uzyska w formie 
dotacji od CRZZ — 2 min zł, Mi­
nisterstwa Oświaty — 3 min zł, 
Ministerstwa Szkół Wyższych 
— 1 min zł, Polskiej Akademii 
Nauk — 1 min zł.

Związek z własnych fundu­
szów inwestycyjnych przezna­
cza 3 min 457 tys. zł, co w su­
mie daje 10 min 457 tys. zł.

Brakuje więc około 2,5 miliona 
złotych. Kwotę tę spodziewa się 
Zarząd Główny uzyskać w dro­
dze rozprzedaży cegiełek w ce­
nie 2, 5 i 10 zł wartości nomi­
nalnej.

Związek gorąco apeluje do 
wszystkich nauczycieli o pomoc 
w tej sprawie. Oddziały Powia­
towe, Ognska ZNP, poszcze­
gólni działacze związkowi pra­
cujący w różnych zakładach 
proszeni są o rozprowadzenie 
tych cegiełek tak wśród człon­
ków ZNP, jak i innych osób. 
W jakiej formie zostaną te 
cegiełki spieniężone, pozostawia 
się inicjatywie i pomysłowości 
ogniw związkowych. Formy te 
mogą być rozmaite: wykupy­
wane przez wszystkich korzy­
stających z wczasów wypoczyn­
kowych i leczniczych, uczestni­
ków wycieczek, kursów, w 
ogóle uczestników wszelkich 
imprez organizowanych przez 
ogniwa ZNP.

W wielu okręgach organizo­
wane są przez nauczycieli róż­
nego rodzaju imprezy kultural­
ne, występy zespołu dramaty­
cznego, pokazy sportowe, wy­
stępy chóru, które stwarzają 
okazje do sprzedaży cegiełek. 
Nie są to jedyne formy i jesz­
cze raz podkreślamy, że od ini­
cjatywy ogniw związkowych

uczniami innych szkół, względ­
nie szkół położonych w różnych 
miastach kraju. Z uwagi na 
międzynarodowy charakter „Ty­
godnia" należałoby zachęcić 
młodzież do korespondowania z 
kolegami i koleżankami brat­
nich szkół w krajach socjali­
stycznych. Nawołują do tego 
ziesztą hasła, z jakami poczta 
występuje w okresie „Tygo­
dnia’.

Międzynarodowy charakter 
„Tygodnia” wymaca podkreśle­
nia znaczenia listu — jako 
czynnika pogłębień.a przyjaźni 
między narodami. Jedno z ha­
seł głosi: „Listy zbliżają ludzi 
i narody”. Z innych wymienić, 
należy takie sugestywne we­
zwanie jak: „Jeśli otrzymanie 
listu sprawi Ci radość — na- 
p.sz i Ty”, „Zwykły list przy­
nieść może niezwykłe wiado­
mości”, „Piszcie wszyscy do 
wszystkich”, „Na Twoje listy 
czekają krewni, znajomi i bli­
scy”, „List to wyraz Twoich 
urzuć — korzystaj z najszla­
chetniejszych”.

Warto zaznaczyć, że w okre­
sie „Tygodnia” poczta w wielu 
miejscowościach udostępnia 
n.łcdz.eży swoją „kuchnię”, po­
kazuje drogę listu od nadaw­
cy do odbiorcy, otwiera wy­
stawy ilustrujące rozwój urzą­
dzeń technicznych, wreszcie 
sprzedaje okolicznościowe zna­
czki, koperty, karty pocztowe, 
które budzą szczególne zainte­
resowanie wśród młodzieży.

Jak widać, „Międzynarodowy 
Tydzień Pisania Listów” otwie­
ra szerokie i wdzięczne pole dla 
pogłęb enia różnorodnych dzie­
dzin wiedzy wśród młodzieży 
szkolnej. M. J.

Wydziałów Pedagogicznych ZNP

, ^4'

Uczestnicy kursu w Sulejówku. . ,,Fot; Cz. Górski

Zaoczne Studium ZNP 
w Ostrowie Wlkp.

wzięło udział 88 osćb. Olbrzymi 
pałac (Ośrodek Szkolenia Kadr 
Rolniczych), piękny kilkuhekta­
rowy park i jedno z najwięk­
szych jezior Wielkopolski po­
zwalały słuchaczom w spokoju 
i ciszy solidnie orzygotować się 
do egzaminów. Bardzo dobre 
wyżywienie, wiele wycieczek ge­
ograficzno - historycznych, jak 
również i rozrywek kulturalnych 
przyczyniło się do stworzenia 
atmosfery pracy i spokojnego 
wypoczynku. Z wielkim uzna­
niem mówią słuchacze studium 
o dyrektorze mgrze Musze i se­
kretarzu studium kol. Rychte- 
rze.

Niezmiernie serdeczny stosu­
nek wykładowców do słuchaczy 
przyczynił się do stworzenia mi­
łej i pełnej wzajemnego zaufa­
nia atmosfery. Dzięki temu 
wiele trudnych problemów i 
trudności nie tylko z samo­
kształceniem, ale i zagadnień 
zawodowych w prywatnych 
rozmowach z wykładowcami 
zostało wyjaśnionych. Z tego 
względu ' sesja naoczna SN 
w Ostrowie Wlkp. nie tylko 
ugruntowała materiał słuchaczy, 
ale także wyjaśniła studiującym 
wiele trudnych problemów za­
wodowych.

W bież, roku szkolnym dyrek­
cja Studium otwiera nowy kie­
runek studiów, mianowicie nau­
czania śpiewu i gry na instru­
mentach. Należy przypuszczać, 
że na ten wydział będzie jesz­
cze większa ilość zapisów, gdyż 
jest to kierunek dotychczas za­
niedbywany w zakładach kształ­
cenia nauczycieli, a bardzo po­
trzebny każdemu nauczycielowi.

JÓZEF BIENIEK 
Kępno

ARZĄD Okręgu ZNP w 
r ff Poznaniu powołał do ży- 
SLi cia w ub. roku szkolnym, 
w woj. poznańskim, kilka za­
ocznych studiów nauczyciel­
skich prowadzonych przez ZNP.

Jednym z najlepiej pracują­
cych wg oceny wizytujących jest 
Studium w Ostrowie Wlkp. W 
jego zorganizowanie bardzo du­
żo wkładu 'włożył Zarząd Od­
działu ZNP w Ostrowie, kier. 
Sekcji Pedagogicznej ZNP — 
mgr Mucha oraz dyr. Za- 
ocznego Studium Nauczyciel- 
skiego w Poznaniu — mgr 
Ludwik Gomolec. Na stu­
dium zapisało się 127 osób. 
Uruchomiono trzy kierunki 
studiów, a mianowicie: histo­
ryczny, geograficzny i matema­
tyczny. Program został w ten 
sposób opracowany, że głównie 
zwrócono uwagę na problemowe 
ujmowanie zagadnień oraz na 
atrakcyjność tematów. W meto­
dach realizacji tych programów 
przewidziano pewną rozmaitość 
jak: semmaria, ćwiczenia w 
gabinetach, wycieczki do miej- 
scow'ości historycznych w woj. 
poznańskim itp.

Zajęcia odbywają się w każdą 
sobotę po 8 godz. dziennie. 
Frekwencja jest bardzo dobra, 
przeciętnie wynosi 90%. Są je­
szcze i inne przyczyny, którym 
Ostrowskie Studium Związkowe 
zawdzięcza swoje powodzenie.' 
Nie mbżna pominąć tutaj właś­
ciwie opracowanych programów 
i dobrych metod ich realizacji, 
ale w głównej mierze do tak do­
brej frekwencji przyczynili się 
wykładowcy, znani nie tylko w 
woj. poznańskim, ale i w całei 
Polsce — ze swych publikacji 
i pracy naukowo-badawczej pe­
dagogowie.

Należy zaznaczyć, że słucha­
cze studium rekrutują się nie 
tylko z pow. ostrowskiego ale 
z pow. kępińskiego, pleszew- 
skiego, kaliskiego, krotoszyń­
skiego, a nawet więruszowskie- 
go należącego do woj. łódzkie­
go.

Mimo olbrzymiej różnicy wie­
ku słuchaczy, atmosfera kursu 
jest wzorowa. Wszyscy tworzą 
jedną wielką rodzinę związko­
wą. Zdaniem dyrekcji studium, 
jak i osób wizytujących, rzadko 
kiedy spotyka się tak zdyscypli­
nowaną grupę. Dyrektor stu­
dium, mgr Mucha, z uznaniem 
np. opowiada o pilności słucha­
czy. Ponieważ w każdą sobotę 
zajęcia rozpoczynają się o godz. 
8, a kilka pociągów przyjeżdża 
dopiero o godz. 8 z minutami, 
słuchacze, aby się nie spóźnić na 
pierwszy wykład, przyjeżdżają 
już w piątek "wieczorem i no­
cują u swych kolegów.

W celu ugruntowania mate­
riału i lepszego przygotowania 
do egzaminu, dyrekcja Studium 
ZNP w Ostrowie Wlkp. przy po­
mocy dyrekcji Zaocznego Stu­
dium Nauczycielskiego w Poz­
naniu zorganizowała w sierpniu 
3-tyg°dniową sesję naoczną w 
Łęknie, pow. Środa. W sesji

w CiethoMu
zależy powodzenie tej akcji, 
która ze wszech miar zasługuje 
na jak najgorętsze poparcie.

Uzyskane pieniądze z roz­
przedaży znaczków należy 
wpłacać w odstępach miesięcz­
nych (między 1 a 10 każdego 
niissiąca) na konto Zarządu 
Głównego ZNP w Narodowym 
Banku Polskim w Warszawie 
(VII Oddział Miejski Nr 1531- 
-9-1368 lub na konto Zarządu 
Głównego ZNP w PKO Nr 
1-9-1200C9 — jednakże pociąga 
to opłatę manipulacyjną). Na 
przesyłkach czy blankietach 
PKO należy zaznaczać na od­
wrocie: „Cegiełki na Dom Zdro­
wia”.

Sprawa budowy Domu Zdro­
wia jest pilna. Zarzad Główny, 
wypełniając wolę Zjazdu De­
legatów, gromadzi fundusze, 
stoi jednak przed poważnymi 
trudnościami. Mimo to wierzy, 
że organizacja nasza mająca 
tak chlubne tradycje i takie 
osiągnięcia jak Sanatorium w 
Zakopanem (zostało już zwró­
cone ZNP) pokona te trudności 
i Dom Zdrowia w Ciechocinku 
stanie się nie tylko miejscem, 
w którym znajdą opiekę i po­
moc nasze Koleżanki i Koledzy, 
ale będzie także świadectwem 
siły naszej organizacji, przykła­
dem głębokiej solidarności.

TEZ WARSZAWIE i Sulejówku 
’ * odbyły się w bieżącym 

miesiącu w 3 grupach tygod­
niowe konferencje przewodni­
czących wydziałów pedagogicz­
nych ZNP. Wzięło w nich u- 
dział ponad 220 osób z 10 wo­
jewództw. Drugi taki turnus o- 
bejmie pozostałe województwa.

Konferencje te, jak stwier­
dzali ich uczestnicy, były dosko­
nale zorganizowane i pozwoliły 
na zapoznanie się z problema­
tyką dokształcania nauczycieli. 
Referentami - wykładowcami 
byli wybitni pedagogowie - teo­
retycy i praktycy oraz specjali­
ści w dziedzinie wybranych za­
gadnień oświatowych z Mini­
sterstwa Oświaty i ZNP.

Po zakończeniu konferencji 
odbyło się 21 bm. w gmachu 
ZNP spotkanie towarzyskie 
wszystkich trzech grup z przed­
stawicielami Ministerstwa O- 
światy i Związku.

Jak' wynikało z przemówień i 
oceny tych konferencji (prezes 
ZNP — T. Wojeński, gen. dyr. 
Min. Oświaty — Fr. Bielecki, 
wiceprezes Maj i sekretarz Woj- 
tyński), dyscyplina pracy była 
wzorowa, a uczestnicy konfe­
rencji dali z siebie maksimum
wysiłku, za co serdecznie dzię­
kował im przewodniczący Wy­
działu Pedagogicznego Zarządu 
Głównego ZNP kol. Wojtyński.

W czasie spotkania koledzy 
podkreślali szczerą, serdeczną 
i bardzo koleżeńską atmosferę 
panującą w czasie trwania kon­
ferencji, wyrażając uznanie dla 
ich kierownictwa. Jedna z ko­
leżanek w imieniu uczestników 
wszystkich trzech konferencji 
rzuciła projekt, by Zarząd 
Główny ogłosił konkurs na 
pieśń związkową.

Nowe wydawnictwa
J. Siemek — o współpracę wie­

rzących i niewierzących — KI W 
— 0,80.

Stanisław Budzyński — Dni paź­
dziernikowe w Moskwie — Ki W 
— 4—.

S. Truchim — e. Podgórska — 
Z początków zawodowego ruchu 
nauczycielskiego — PZWS — 7.70,

W piętnastolecie Ludowego woj­
ska Polskiego — opracował Zbig­
niew Safjan — Wyd. MON — 4.—.

Mieczysław Smolarski — Dawna 
Polska w opisach cudzoziemców — 
NK — 15.-.

A. Gardawski, J. Gąssowski, z. 
Rajewski — Archeologia i pradzie­
je Polski — PZWS — 19.30.

Paweł Hulka-Laskowski — Mój
■ Żyrardów — Czytelnik — 20.—.
I Państwowa Odznaka sprawności 
fizycznej i młodzieżowa odznaka

l sprawności fizycznej — Regulami­
ny — SiT — 3.—.

H. Kra helska — Polski strajk —»; 
Wyd. ,.Śląsk” — 14.—.

Z doświadczeń przodujących nau­
czycieli biologii w zakresie prac 
pozalekcyjnych — pod red. E. 
Trembałowiczowej — PZWS — 2.50.

Stanisław Aleksandrzak, Janina 
Malendowicz, Zbigniew Przyrowski 
— Przewodnik metodyczny do 
„CzyUnek dla klasy IV‘‘ — PZWS 
— 4,80.

Hanna Obiezierska — Przyroda 
w klasach I — IV — Wyd. Oświa­
towe — 10.—.
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A 16 bm. odbył się Krajowy Zjazd Sekcji Emerytów 
ZG ZNP. Obrady zagaił prezes kol. T. Wojeński. W re­
feratach i dyskusji zwrócono szczególną uwagę na sytu- . 
ację nauczycieli-emerytów tzw. starego portfela.
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A Zarząd OddziaSu ZNP wraz z Inspektoratem Oświa­
ty w Garwolinie zorganizował 2 bm. uroczystość pożeg­
nania Kolegów odchodzących na emeryturę i powitania 
młodych — rozpoczynających pracę w zawodzie. Prze­
mawiał inspektor — Fretek, przewodnicząca Oddziału 
ZNP kol. Wojciecha i poseł na Sejm —- kol. Jaworski. Ko­
ledzy emeryci otrzymali nagrody pieniężne i książkowe, 
a absolwenci zasiłki pieniężne na zagospodarowanie oraz 
książki.
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A W czasie wakacji odbyły się w Ostródzie dwa kur­
sy dla dyrektorów szkół ogólnokształcących. Program za­
jęć obejmował wykłady i dyskusje głównie z zakresu 
pracy wychoicawczej. Dwudniowa wycieczka autokarem, 
spotkania z działaczami warmińsko - mazurskimi dały 
uczestnikom kursów możność zapoznania się z dziejami 
polskości tej części kraju i problematyką tych ziem.
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A Ciekawą wystawę pn.: „Dolny Śląsk — prastarą 
dzielnicą Polski" zorganizował dla młodzieży szkolnej 
kol. Fudalej, b. nauczyciel, a obecnie kustosz muzeum w 
Nowej Soli. W celu spopularyzowania Ziem Zachodnich 
nawiązał on współpracę z nauczycielami historii, dostar­
czając szkołom, bibliotekom i świetlicom komplety histo­
ryczne złożone z kilkunastu ilustracji dostosowanych do 
referatu.
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A Z inicjatywy władz związkowych i oświatowych 
powiatu noworudzkiego zorganizowano w czasie wakacji 
dla 48 nauczycieli autokarową wycieczkę trasą Kraków 
•— Zakopane — Tatry —- Pieniny. Uczestnicy jej mile 
wspominali oryginalny spektakl ,,Odyssei“ w Teatrze 
Rapsodycznym w Krakowie, uroczy spływ Dunajcem oraz 
Muzeum Pamiątek po Janie Kasprowiczu w Poroninie. 
W podobnej wycieczce — tym razem szlakiem Tysiącle­
cia ■— wzięło udział 50 nauczycieli woj. bydgoskiego 
zwiedzając Inowrocław, Kruszwicę, Gniezno i Biskupin. 
Kierownikiem naukowym wycieczki był kol. Zielonka 
z Brzozy — zasłużony archeolog.

Staraniem Zarządu Okręgu ZNP i Kuratorium w 
Szczecinie zorganizowane zostały w okresie wakacji w 
Sliwnie Bałtyckim bezpłatne wczasy dla ponad 400 nau­
czycieli woj. szczecińskiego. Uczestnicy wyrazili opinię, 
że dzięki energii i staraniom kierownika wczasów kol. 
Sykuły — wypoczynek był naprawdę udany. Z podobnym 
uznaniem ze strony nauczycieli spotkał się kol. Albin 
Kempny, kierownik wczasów rodzinnych zorganizowa­
nych w budynku Szkoły Podstawowej w Wilkowicach, 
pow. Bielsko.

0 
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A W Kluczborku odbyła się uroczystość odznaczenia 
kol. Władysława Dzięgielewskiego, kier. Szkoły Podsta­
wowej nr 3 — Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski. Kol. Dzięgielewski ma za sobą 42 lata, pracy 
i otrzymał już szereg odznaczeń jak Krzyż Niepodległoś­
ci, Srebrny Krzyż Zasługi oraz Medal Dziesięciolecia.

KRONIKARZ
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Pdożyć kres

bezprawiu

AK się utarło w minio­
nym okresie, że na tere­
nie szkoły mógł się każdy 

dowolnie wyżyć. Mógł zrobić a- 
wariturę, mógł naubliżać nau­
czycielowi, mógł go zwymyślać 
i wszystko przechodziło bezkar-

Wydziały oświaty nie przeja­
wiały zbytniej troski o godność 
i autorytet nauczyciela; mało te­
go — często szły w sukurs na­
padającemu na nauczyciela. 
Mnożyły się doniesienia, mnoży­
ły się bezpodstawne, fałszywe 
skargi na nauczycieli. Żądano 
ukarania, przeniesienia, zwol­
nienia.

W związku ze skargami prze­
prowadzono tysiące dochodzeń. 
W 96 °/o okazywało się, że skar­
gi były nieuzasadnione. Nikt z 
tych, co fałszywie i złośliwie os 
karżali, nie poniósł odpowie­
dzialności. Zgodnie z artykułem 
2'1 Dekretu Rady Państwa skar­
żący nie może być pociągany do 
odpowiedzialności. Na skutek 
tego stworzyła się paradoksalna 
sytuacja. Wolno było zniesławić. 
Zniesławiony nie mógł się w 
tych warunkach bronić. Jedyną 
jego satysfakcją było wykaza­
nie bezpodstawności zarzutów. 
Nikt się nie liczył, że nerwy 
człowieka zostały stargane, nikt 
się nie liczył z moralną krzyw­
dą. Nie podaję tu przykładów. 
Każdy inspektorat w swoim ar­
chiwum ma ich dostateczną 
ilość. Rozzuchwalenie tak dale­
ko sięgnęło, że ojciec słabej czy 
też leniwej uczennicy morduje 
nauczycielkę i jej dziecko. Roz­
zuchwalenie tak daleko sięga, że 
pracownik państwowy, zajmu­
je prawem kaduka mieszkanie 
nauczycielki w budynku szkol­
nym, potem budynki gospodar­
cze, potem pole, przy tym i on 
i jego małżonka biją kierownicz­
kę, biją nauczycielkę, biją dzieci 
t— uczniów klas IV i V.

Mam tu na myśli artykuł: „W 
szlachcińskiej szkole". („Głos 
Nauczycielski" nr 37 z dn. 14.IX. 
1558 r.). Warto zapoznać się z 
treścią tego artykułu. Istotnie— 
czytam i oczom nie wierzę! Jak 
to? Obywatel bije nauczyciela 
podczas pełnienia przez niego 
obowiązków służbowych, bije 
dzieci, skarga idzie do Wydzia­
łu Oświaty Prezydium PRN. 
Mijają tygodnie, mijają miesią­
ce i... cisza. Nikt się tym nie in­
teresuje. Ławniczakowie w dal­
szym ciągu biją, nauczycielka 
chce uciekać, matki uczniów 
płaczą protestując przeciwko jej 
odejściu, a Ławniczakowie? 
Będą bić, bo czują bezkarność.

Jeśli nauczyciel uderzy ucznia, 
grozi mu dyscyplinarka i wyso­
ki wymiar kary, jeśli pobicie 
jest silne — zabiera głos proku­
rator,, Ławniczakowie mogą bić, 
Ławniczakom nie grożą konse­
kwencje.

Prz?dwo;enny kodeks karny 
przewidywał za najście i pobi­
cie w czasie pełnienia służby 
surowy wymiar kary — do 
dwóch i pół roku więzie­
nia. Szkoła jest instytucją 
państwa ludowego. Jeśli 
słusznie karze się nauczycie­
la za przestępstwo (wypadki 
przestępstw bardzo nieliczne), t° 
trzeba również zapewnić mu o- 
chronę przed krzywdą.

Praworządność w stosunku do 
sskoły w Szlachcinie musi zapa­
nować. Nauczycielki muszą mieć 
zagwarantowany spokój w pra­
cy wychowawczej. Sprawiedliwa 
kara będzie działała wychowu­
jące. Awanturników trzeba 
uświadomić, że nie ma bezkar­
ność’.

JÓZEF SOBIERAJ
Lublin

Uczniowie klas ósmych

nie- 
zdu- 
umie 
sobie

klasach ósmych rozpoczęli 
pracę uczniowie, którzy 
opuścili szkoły podstawo­

we w czerwcu br. Pierwsze dni 
i tygodnie nauki pozwalają już 
częściowo zorientować się o 
poziomie ich wiadomości. Oczy­
wiście, jest to poziom bardzo 
różnorodny, ale przeciętnie ucz­
niowie ci przedstawiają się 
często dobrze, częściej raczej 
dostatecznie, a niekiedy, 
stety, wręcz słabo. Budzi 
mienie uczeń, który nie 
obliczyć procentów, źle
radzi z obliczaniem powierzch­
ni trójkąta, a nawet nie umie 
porządnie wykonać odejmowa­
nia. Budzą zdumienie ucznio­
wie, którzy nie mogą się zde­
cydować, czy Dunaj wpada do 
Morza Czarnego, czy Kaspij­
skiego, do Wisły, czy do Wołgi. 
Budzą też zdumienie wypowie­
dzi stwierdzające, że ministrem 
Obrony Narodowej jest — we­
dług niektórych uczniów — 
Czesław Wycech, a według in­
nych — Adam Rapacki. Takie 
wypowiedzi są niemiłe, ale z 
nich nie można wyciągać żad­
nych uogólnień, gdyż są to jed­
nak wypadki odosobnione, któ­
re, niestety, mogą się zdarzyć 
zawsze nawet w najlepszych 
szkołach.

Nie chodzi też o tego rodzaju 
braki, chodzi raczej o inne, 
mniej jaskrawe, ale za to typo­
we. One bowiem mogą wska­
zać, na jakie dziedziny trzeba 
zwrócić szczególną uwagę, ja­
kim brakom w przyszłości za­
pobiec, jakie zmniejszyć.

Do typowych braków uczniów 
obecnych klas ósmych zdają się 
należeć: zbyt szczupłe wiado­
mości, nieumiejętność myślenia, 
brak „rozgarnięcia1* i nieudol­
ne wypowiadanie się.

Wiadomości wielu uczniów 
są wybitnie niepełne, ułamko­
we. Sprawę rozbiorów Polski 
mogą zamknąć w kilku zda­
niach. Na różne pytania z bio­
logii znajdują tylko odpowiedzi 
jednozdaniowe. Przy rozbiorze 
zdań nie chcą wychodzić poza 
podmiot i orzeczenie ewentual­
nie także przydawkę, ale umi- 

; kają 
| Przy 
I kich 
zbyt 
jednak i te szczupłe wypowie­
dzi wskazują 'wyraźnie, że ucz­
niowie z przedmiotem zetknęli 
się tylko, że opanowali go al­
bo mało dokładnie, albo czysto 
werbalnie.

Należałoby stąd wyciągnąć 
przede wszystkim taki wniosek, 
że w ciągu 
nego trzeba 
powtarzanie 
domości, że 
sować dobrze 
powtórki. Powtarzanie bowiem 
Wiadomości pod koniec roku, po­
wtarzanie przedegzaminacyjne, 
cenne i konieczne, musi z na­
tury rzeczy ograniczać się tyl- 

|ko do wiadomości podstawo- 
! wy eh, zasadniczych, w ciągu ro- 
i ku zaś powtarzanie może objąć 
szerszy zakres wiadomości.

określania ich rodzajów, 
wielu, omal przy wszyst- 
przedmiotach, wykazują 
szczupłe wiadomości. Ale

całego roku szkol- 
kłaść nacisk na

i utrwalanie wia- 
naleźy często sto- 

zorganizowane

U wielu uczniów klas VIII 
przejawia się obawa przed my­
śleniem, nieumiejętność rozu­
mowania. Zdarza sie. że uczeń, 
który zna pewne fakty histo­
ryczne, nie umie sobie już po­
radzić z ich uszeregowaniem 
w czasie, mimo że zna daty. 
Zdarza się, że uczeń wie o pa­
nowaniu w Polsce dynastii Pias­
tów, a potem Jagiellonów, ale 
nie umie powiedzieć, dlaczego 
dynastia zmieniła się i nie pró­
buje nawet tego dociekać. Zda­
rza się, że uczeń zna nazwy 
głównych miast polskich, zna 
w zasadzie mapę Polski, orien­
tuje się w stronach świata, ale 
nie może się zdobyć na okreś­
lenie, w jakim kierunku od 
Warszawy leży Płock czy Kiel­
ce, Wrocław czy Kraków. 
Większość uczniów bez trudu 
streszcza obowiązkowe lektury, 
ale załamuje się, gdy ma omó-

wić wybraną postać, wyszukać 
i uzasadnić myśl przewodnią, 
rozwinąć jakiekolwiek zagad­
nienie.

Ten stan nakazuje nam 
wzmóc troskę o rozwój myśle­
nia uczniów zarówno w szko­
łach podstawowych, jak też w 
szkołach średnich. Ten stan na­
kazuje nam stawianie przed 
uczniami problemów, które po­
winni próbować własnym wy­
siłkiem rozwiązać. Ten stan po­
zwala sformułować postulat: na 
każdej lekcji musi się znaleźć 
taki moment, który będzie od 
uczniów wymagał samodzielne­
go wysiłku myślowego.

Wielu uczniów naszych klas 
ósmych wykazuje brak „rozgar­
nięcia" umysłowego, jakiegoś 
ożywienia, dociekliwości. Przyj­
mują do wiadomości, co im 
nauczyciel lub podręcznik „do 
wierzenia" poda, nie wiążą tych 
wiadomości ze starymi, ani ze 
swoimi doświadczeniami. Nie 
próbują ich rozszerzyć, nie od­
czuwają potrzeby pełniejszego 
poznania. Uczą się z lekcji na 
lekcję, nie wiążą szeregu lekcji 
w jakieś całości, nie dostrze­
gają luk w swoich wiadomoś­
ciach, nie widzą swojej niewie­
dzy. „Nie wiedzą, że nie wie­
dzą". Od uczniów tych nigdy 
nie słyszymy zapytań, nie bu­
dzą się u nich żadne wątpli­
wości, wciąż zdaje się im, że 
wszystko jest jasne, że wszyst­
ko jest raz na zawsze określone 
i wymaga po prostu tylko wyu­
czenia się na pamięć. Do ucz­
niów tych nie przemawia rów­
nież zupełnie życie bieżące, nie 
interesują ich aktualne wyda­
rzenia. Uczą się dla szkoły, nie 
dla życia.

Toteż przy nauczaniu w szko­
le podstawowej konieczna jest 
większa troska o wiązanie ze 
sobą wiadomości z różnych dzie­
dzin (korelacja!), o stosowanie 
wiadomości w praktyce, bo to 
może rozbudzić „myślące" ich 
przyswajanie, wreszcie o pod­
sycanie u młc dzieży zaintereso­
wań sprawami aktualnymi, 
ważnymi dla danego środowis­
ka, społeczeństwa czy nawet 
ludzkości. Chcemy bowiem, a- 
by nasza młodzież patrzyła na 
życie i widziała świat przez co­
raz szerzej otwarte oczy i że­
by w tych oczach płonął ogień 
bujnego umysłowego życia.

Braki występujące u uczniów 
klas ósmych powiększa niejed­
nokrotnie nieumiejętność for­
mułowania myśli w mowie i 
piśmie. Wypowiedzi krótkie, 
jedno- czy dwuzdaniowe, zdania 
źle zbudowane, niemożność 
zdobycia się na dłuższe kilku- 
zdaniowe wypowiedzi — oto 
braki głębsze i niejednokrotnie 
bardziej dokuczliwe niż błędy 
ortograficzne.

Usunięcie chociażby częścio­
we tych braków jest możliwe, 
ale wymaga znów pracy obli­
czonej co najmniej na długie 
miesiące i prowadzonej „rów­
nym frontem" przy nauczaniu 
wszystkich przedmiotów. Sy­
stematyczną pracę prowadzoną 
przez polonistę nad opanowa­
niem przez uczniów form wy­
powiedzi, częste uciekanie się 
do ćwiczeń redakcyjnych, o ile 
poziom uczniów ćwiczeń tych 
wymaga — powinno wesprzeć 
stałe wymaganie przez nauczy­
cieli innych przedmiotów, aby 
uczniowie dobrze budowali zda­
nia, łączyli je ze sobą we wła­
ściwy sposób, aby dawali peł­
ne wypowiedzi. Systematyczna 
praca z pewnością i w tej dzie­
dzinie może przynieść odpo­
wiednie rezultaty.

tylko postawienie odpowiednich 
wymagań, ale chodzi też o po­
moc w nadrabianiu braków, je­
śli takie się ujawnią. Do tego 
zaś poza gruntowną znajomo­
ścią programów szkoły podsta- 

i wowej konieczne jest liczenie 
i się z psychiką dzieci w wieku 

13—14 lat, zrozumienie wpły­
wów różnorodnych środowisk, 
a wreszcie poznanie warunków 
życiowych i możliwości posz­
czególnych uczniów. Zagadnie­
nia to bardzo skomplikowane, 
wkraczające w dziedzinę psy­
chologii rozwojowej, badań śro­
dowiskowych i odrębności psy­
chicznych poszczególnych ucz­
niów, ale trzeba je dostrzegać, 
gdyż odgrywają dużą rolę. Jest 
np. faktem, że większość dzieci 
pochodzących ze środowisk 
wiejskich i małomiasteczko­
wych wypowiada się „ciężko", 
powoli i z pewnym trudem 
przyobleka myśli w słowa. 
Trzeba to inaczej przyjąć niż 
od dzieci z dużych miast. Jest 
też faktem, że zmiana warun­
ków życia stanowi dla dziecka 
poważny wstrząs, przejście 
więc do internatu czy na stan­
cję jest dla wielu dzieci wcale 
nie lekkim przeżyciem. Dlate­
go też uczniowie klas ósmych 
wymagają pewnych względów. 
Granice tych względów trafnie 
określił jeden z dyrektorów li­
ceów krakowskich, gdy witał 
przydzieloną do jego szkoły ko­
leżankę: „W naszej szkole trze­
ba nieustępliwie stawiać po­
ważne i twarde wymagania; 
młodzież musi się u nas uczyć 
1 musi mieć wiadomości; mło­
dzież w naszej szkole musi 
przestrzegać wszystkich norm 
kulturalnego postępowania: 
młodzież musi w naszej szkole 
wyrastać na dzielnych wartoś­
ciowych obywateli. O tym pro­
szę pamiętać. Ale niech pani też 
nigdy nie zapomina, że nasi 
uczniowie to dzieci i żywi lu­
dzie;, żyją w różnych domach, 
w różnych warunkach; mają 
różnych kolegów i przyjaciół, 
mają swoje dążenia i zmart­
wienia, a nawet nieraz przeży­
wają małe czy większe trage­
die. W ich trudnościach musi- 
my im pomóc. Nawet najsłabsi 
z nich i najgorsi mogą wyróść 
na dobrych uczniów i porząd­
nych ludzi".

J. KULPA 
Kraków

Od redakcji:
Analizując szereg 

czaniu oraz postawę nauczycieli w 
związku z trudnościami i brakami 
uczniów kl. VIII — zdaniem naszym, 
autor pominął zagadnienie kól za­
interesowań i czytelnictwa w szko­
le, które w kształceniu myślenia 
i rozwoju zasobu pojęć uczniów 
mogą odgrywać bardzo poważną 
rolę.

metod w nau-

0 reformę
Kol. Wacław Tułodziecki — 

sekretarz CRZZ zamieścił w 
,,Przeglądzie Związkowym" ar­
tykuł wyjaśniający stanowisko 
ruchu zawodowego wobec za­
gadnień ustroju szkolnego. Naj­
ważniejsze fragmenty tego arty­
kułu drukujemy.

WYMIANA zdań na II Ple­
num CRZZ na temat 
ustroju i organizacji 

szkolnictwa w Polsce spowodo­
wał, odpowiedni w okresie mi- 
Wienia tego 

Nie ulega 
obecny system 
sce (7-klasowa 
4-letnia szkoła ogólnokształcąca 
lub 3—4-letnia szkoła zawodo­
wa), odpowiedni w okresie mi­
nionym, powinien być w przy­
szłości — wobec dużego rozwo­
ju nauki, postępu technicznego i 
potrzeb rozwijającego się bu­
downictwa socjalizmu —• zrefor­
mowany. Reforma ustroju szkol­
nego konieczna jest również i z 
następujących względów:

po 1: w ciągu 7 lat nauki, 
w okresie do 14 roku życia, 
uczeń nie jest w stanie przy­
swoić sobie tych wszystkich ele­
mentów wiedzy ogólnej, jakie są 
mu niezbędne do jego przyszłej 
pracy zawodowej i do współ­
udziału w życiu społeczno-poli­
tycznym zakładu pracy, środo­
wiska. kraju; słabe przygotowa­
nie ogólne młodzieży — mimo 
przeładowania programów na­
uczania — jest dziś przyczyną, 
że nie daje ona sobie rady w 
szkole zawodowej, co przyczy­
nia się do dużego odsiewu w 
tych szkołach;

2. Wybór zawodu, z ko­
nieczności w 14 roku życia, w 
okresie nieustalonych jeszcze 
zainteresowań młodzieży powo­
duje dużo przykrych omyłek i 
rozczarowań;

3. Pozostawienie poza szko­
łą i poza zakładami pracy 
v/ miastach około 250—300 tys. 
młodocianych w wieku 14—18 
lat bez obowiązku dokształcania 
się i bez opieki pedagogicznej, 
(a przecież trzeba widzieć rów- 
niaż i potrzeby wsi w tym za­
kresie), stanowi źródło wielu 
ujemnych objawów w życiu 
młodzieży, w jej przyszłej posta­
wie w zakładzie 
sunku do pracy, 
życia w ogóle.

Z założeń tych 
Kongres Związków 
wych stwierdził że: 
— „ustrój i organizacja szkolni­

ctwa, programy nauczania i wy­
chowania nie czynią obecnie za­
dość potrzebom kraju budują­
cego socjalizm", 
związku z czym zachodzi po-

problemu 
wątpliwości, że
szkolny w Pol- 
podstawowa +

pracy, w sto- 
do nauki, do

wychodząc IV 
Zawodo-

w 
trzeba:

szkolnego
•— „podjęcia przygotowań do prze- . 1) podjęcie niezbędnych kroków 

prowadzenia koniecznej reformy umożliwiających 
szkolnej i zapewnienia środków ■ wykształcenia 
materialnych 
podnoszenia

potrzebnych do 
poziomu szkolni-

Kongres podkreślił 
w obecnych warun-

— ..............___  7-klasowej szkoły
podstawowej uznać za minimum 

j wykształcenia ogólnego, które । . . - _ , ■ - -- - 
’ tel ’;
— „przystąpić do stopniowego i 

systematyczne to wprowadzania 
obowiązku kształcenia 1 do­
kształcania ogólnego 1 zawodo­
wego do 18 roku życia".
Do szkól średnich ogólno­

kształcących i do zasadni­
czych szkół zawodowych przy­
chodzi dziś często młodzież 
słabo przygotowana do dalszej 
nauki; zbyt krótki okres nau­
czania, wady w budowie pro­
gramów nauczania, braki w 
zakresie kadr, wielozmianowość 
nauki itp. powodują to, że 
szkoły te nie mogą spełniać 
należycie swego zadania w za­
kresie przygotowania do pracy 
zawodowej lub przygotowania 
do wyższych studiów oraz w 
zakresie podniesienia poziomu 
kulturalnego wśród ogółu spo­
łeczeństwa.

Pozostaje również do roz­
wiązania sprawa szkolenia za­
wodowego i zatrudnienia tych 
młodocianych w wieku 14—18 
lat, którzy nie uczą się w szko­
le i nie pracują. Obecnie na o- 
koło 1600 tys. młodocianych w 
wieku 14—18 lat uczy się w 
szkołach średnich ogólnokształ­
cących i zawodowych około 600 
tys., pracuje i uczy się zawodu 
w zakładach pracy około 200 
tys., nie pracuje i nie uczy się 
około 800 tys. młodocianych, 

■z czego w miastach około 300 
tys. Problem skierowani^ prze­
de wszystkim tych 300 tys. 
młodocianych na naukę zawo­
du do zakładów pracy i do 
szkół dokształcających przyza­
kładowych lub międzyzakłado­
wych jest obecnie problemem 
najważniejszym, ale jednocześ­
nie i najtrudniejszym do roz­
wiązania. Realizacja Ustawy z 
dnia 2.VII.1958 r. o nauce zawo­
du i zatrudnieniu młodocia­
nych pozwoli na stopniowe roz­
wiązanie tego problemu.

Stąd też ruch zawodowy, 
widząc w perspektywie wpro­
wadzenie obowiązku kształce­
nia i dokształcania do lat 18, 
stawia obecnie — jako zadanie 
podstawowe na dziś i na ju­
tro — usunięcie wymienionych 
niedomagań, a tym samym 
stworzenie warunków umożli­
wiających 
przyszłości 
przede wszystkim przez :

Równocześnie 
w uchwale, że 
kach należy: 
— „ukończenie

uptotvszechmen*e 
w zakresie 7 klas 

szkoiy podstawowej: przeprowa­
dzenie korekty sieci szkól podsta­
wowych; egzekwowanie obowiązku 

i szzkolnego; zlikwidowanie odsie- 
• wu; itd;

Z) rozwinięcie budownictwa szkol­
nego ze środków społecznych; za- 

lepszycn waran-

posiadać powinien każdy obywa-

wprowadzenie w 
tego obowiązku,

pewnienie szkoli 
ków pracy;

3) podniesienie 
ków nauczania: 
wych programów nauczania; oto­
czenie każdego dziecka w szko­
le opieką wychowawczą; podnie­
sienie po.no „u i kwairli^acji kadr 
nauczycielskich;

I) skier w n.e do zakładów pra­
cy na naukę zawodu, w oparciu 
o ustawę z dnia 2.VII 1958 r., 
tych młodocianych w wieku 14— 
18 lat, którzy obecnie nie uczą się 
w szko.acb ogólnokształcących 

i lub zawodowych i nie pracują, 
; organizując jednocześnie dla nich 
szkoły doksz a rające przyzakła­
dowe lub międzyzakładowe;

5) stworzenie młodzieży już 
pracującej możliwości systematycz­
nego dokształcania się.

Zrealizowanie tych postano­
wień II Plenum CRZZ tak 
ważnych i dla ruchu zawodo­
wego, i dla przyszłości naszego 
narodu, stworzy dopiero wa­
runki do przedłużenia wieku 
obowiązku szkolnego. Uchwały 
II Plenum CRZZ, mobilizujące 
wszystkie ogniwa związkowe, 
cały aktyw związkowy dla tych 
zadań, są wyrazem głębokiej 
troski ruchu zawodowego o 
realizację wytycznych IV Kon­
gresu Związków Zawodowych, 
troski, wynikającej z naszych 
potrzeb i naszych możliwości.

Szczególnie doniosła rola w 
zakresie przygotowania projek­
tu reformy ustroju i organi­
zacji szkolnictwa oraz stwo­
rzenia warunków dla wprowa­
dzenia w życie tego projektu 
przypada ZNP, jednemu z 
członów tegoż ruchu zawodo­
wego.

W związku z tym ruch zawo­
dowy oczekuje od ZNP:

— przygotowania wspólnie z Mini­
sterstwem Oświaty projektu re­
formy ustroju szkolnego i podda­
nia go pod publiczną dyskusję;

— zwiększenia troski o stworzenie 
warunków 
przedłużenie 
szkolnego, a 
kim przez 
społecznym 
szkól;
wyników 
nia odsiewu; otoczenia każdego 
ucznia opieką wychowawcza i cl. 

— podniesienia poziomu i kwalifi­
kacji kadr nauczycielskich.
Ruch zawodowy ze swej stro­

ny uczyni niewątpliwie wszyst­
ko, co może zapewnić szkole i 
nauczycielowi lepsze warunki 
pracy. Zadania w; tym zakre­
sie dla poszczególnych ogniw 

zawodowego zostały 
określone przez II 

CRZZ.
W. TUŁODZIECKI

poziomu i i 
opracowanie 

nauczania;
dziecka w

umożliwiających 
wieku obowiązku 
to przede wszyst- 

seerdki 
ruchu 

podniesienia 
nauczania.

udział w 
budowy 

poziomu i 
zmniejszę-

ruchu 
również 
Plenum

VIII KONGRES HISTORYKÓW POLSKICH
DNIACH 
września 
Krakowie

Z przeglądu głównych bra­
ków dostrzeżonych u uczniów 
klas ósmych można i trzeba wy­
ciągnąć pewne wnioski nie tyl­
ko w stosunku do pracy w szko­
łach podstawowych, ale ♦ w 
szkołach licealnych. Koledzy, 
którzy uczą w liceach, mają 
tutaj także niejedno do zrobie­
nia. Nie wystarczy bowiem

Fałszywe kroki
(Dokończenie ze str. 1) 

nia omawianej sprawy na tere­
nie województwa bydgoskiego 
przeprowadziliśmy wiele roz­
mów z pracownikami niektórych 
inspektoratów, Kuratorium oraz 
Zarządu Okręgu ZNP. Jakie oni 
■widzą niebezpieczeństwa w za­
kusach niektórych komórek or­
ganizacyjnych bydgoskiego Pre­
zydium WRN?

Zacznijmy od sprawy wypłaty 
poborów nauczycielskich. Jest 
to dziedzina niezwykle skom­
plikowana, gdyż asygnowane 
kwoty zmieniają się z miesią­
ca na miesiąc w zależności od 
godzin nadliczbowych, zniżek na 
studia, takich czy innych dodat­
ków, urlopów, zastępstw itp. 
Pracownik techniczny bez me­
rytorycznego wglądu inspektora 
szkolnego w te sprawy nie jest 
w stanie bezbłędnie je prowa­
dzić. Póki ten pracownik jest 
potj bokiem inspektora, praca 
może iść sprawnie, rozstrzyg­
nięcia wątpliwości są.matych- 
miast-owe, wyrażone niekiedy 
jednym słowem „asygnować”. 
Gdy pracownik ten znajdzie się 
poza biurem inspektoratu, za- 
cznie się biurokratyczne pisanie 
Wniosków i uzasadnień o każdy 
grosz, zacznie się bieganie z 
budynku do budynku, z całą pe­
wnością zwiększy się liczba wa­
dliwie asygnowanych wypłat, 
odwołań i zażaleń, ucierpi ter­
minowość i akuratność wypłat 
poborów nauczycielskich.

Jeszcze większe trudności za­
istnieją w prowadzeniu spraw 
finansowych przedszkoli, gdyż 
ten dział jest bardzo skompli­
kowany i na to. by pracownik 
techniczny prowadzący rachun­
kowość tego działu nie robił błę­
dów i nie stwarzał nawet nie­
świadomie szykan, musi być w 
stałym kontakcie z pracowni-

kiem merytorycznym znającym 
dokładnie sytuację w przedszko­
lach dzięki wizytacjom i anali­
zie nadsyłanych do inspektoratu 
sprawozdań statystycznych.

PRZYKŁADÓW można by 
przytoczyć więcej. Wśród 
pracowników administracji 

szkolnej i nauczycielstwa panu­
je powszechne przekonanie, że 
w każdym dziale budżetowym 
i finansowym inspektoratu na­
stąpiłoby pogorszenie, a inspek­
tor szkolny musiałby się wykłó­
cać o każdy kawałek papieru 
czy stalówkę potrzebną na uży­
tek nawet własnego biura nie 
mówiąc już o realizacji potrzeb 
szkół i nauczycielstwa. Znane 
jest przecież powiedzenie, że 
„ten pan, kto ma pieniądze”. 
Jeżeli inspektorat oświaty ma 
odpowiadać za poziom naucza­
nia, to musi również odpowia­
dać za warunki materialne, któ­
re ten poziom wyznaczają i nie 
może być zdany na czyjąś dzia­
łalność z boku i na czyjąś łas­
kę. To jest szczególnie ważne 
w obecnym okresie, w okresie 
dużego rozwoju szkolnictwa, w 
okresie licznych zmian organi­
zacyjnych i programowych. Pla- 
toniczne czuwanie nad tym, 
jak ktoś niekompetentny w spra­
wach szkolnictwa realizuje bud­
żet oświatowy, nie może zastą­
pić bezpośredniego działania fa­
chowca, który wszystkie sprawy 
szkolnictwa i oświaty „ma w 
palcu” i który nie musi przeko­
nywać nieufnego często rachun- 
kowca o celowości takiego czy 
innego wydatku. Ni.e bez zna­
czenia jest również to, że wpro­
wadzenie w życie bydgoskich 
pomysłów pogorszyłoby również 
sytuację nadzoru Kuratorium 
nad realizacją budżetu szkolne­
go, gdyż ingerepcja Kuratorium

w te sprawy musiałaby się do­
konywać nie w podległym mu 
inspektoracie, lecz w obcym, 
innym wydziale prezydium.

W pożal się Boże „racjonali­
zatorskich” pomysłach niektó­
rych komórek organizacyjnych 
bydgoskiego Prezydium WRN 
odżyły te wszystkie zakusy 
rzeczników skrępowania szkol­
nictwa i oświaty, jakie prze­
zwyciężone zostały w dyskusji 
nad projektem ustawy o radach 
narodowych, w szczególności 
nad projektem reorganizacji 
administracji szkolnej. Niektó­
rzy posłowie w debacie sejmo­
wej nad tą ustawą w dniu 25 
stycznia br. przewidywali, źe ta­
kie wypadki mogą się w przy­
szłości zdarzyć, 
ustawy, 
zasadzie wszystkie 
Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego, nie oznacza jeszcze jej 
automatycznego działania zgod­
nego z tymi postulatami. Poseł 
Remigiusz Bierzanek, profesor 
Uniwersytetu Łódzkiego, wręcz 
apelował wówczas, by Sejm nie 
„odfajkował” faktu uchwalenia 
ustawy o radach narodowych, 
lecz by dalej interesował się 
wszystkim, co wiąże się z jej 
pełnym, zgodnym z wolą Sejmu 
wprowadzeniem w życie, ą więc 
z przepisami wykonawczymi i 
ich realizacją. Sądzimy, że na­
leży obecnie te słowa przypom­
nieć. Uważamy, że na terenie 
województwa bydgoskiego zaist­
niał fakt skrzywienia woli Sej­
mu w dziedzinie organizacji ad­
ministracji szkolnej. Apeluje­
my przeto do Prezydium WRN 
w Bydgoszczy, by zrewidowało 
swoje tendencje i pozwoliło 
szkolnictwu i oświacie rozwijać 
się na tamtejszym terenie bez 
niepotrzebnych hamulców i

i skrzywień. JAN SZUREK

że uchwalenie 
która uwzględniła w 

postulaty

od 13 — 18 
odbył sie w 
wielki Zjazd 

Historyków Polskich, zorgani­
zowany przy poparciu władz 
przez Polskie Towarzystwo Hi­
storyczne. Jest to VIII Pow­
szechny Kongres Historyków 
Polskich, przy czym należy do­
dać, iż poprzedni odbył się 
przed dziesięcioma laty we 
Wrocławiu. Poprzednie pokole­
nia w okresie niewoli przywią­
zywały do nauki historii wiel­
kie znaczenie, czerpano z dzie­
jów naszych wzory, przykłady 
i otuchę na przyszłość. Kon­
gres jeden dzień przed właści­
wymi obradami naukowców 
poświęcił na omówienie spraw 
dydaktycznych. Przedmiotem 
obrad w tym dniu było nau­
czanie historii na stopniu ele­
mentarnym, średnim i wyż­
szym, nauczanie historii w 
szkołach zawodowych, wreszcie 
sprawa kształcenia nauczycieli 
historii. Następne cztery dni 
zajęły obrady plenarne i sek­
cyjne. Zebrania plenarne pod­
jęły tematykę wyjątkowej wa­
gi, często budzącą wątpliwości 
i spory. Wyłączna koncentracja 
badań nad tematyką historii 
gospodarczej w minionym dzie­
sięcioleciu, konieczna choćby ze 
względu na jej zaniedbania w 
okresie międzywojennym, po­
ciągnęła za sobą prawie że wy­
eliminowanie historii politycz­
nej, gdyż usiłując wydobyć ce­
chy swoiste, odrywano nasz 
proces historyczny od podłoża 
powszechnodziejowego. 
postawiono sobie za 
przegląd stanu badań nad hi­
storią Polski 
nodziejowym. 
gram Zjazdu 
dzić syntezy 
plenarnych z 
jalnymi w sekcjach.

Toteż 
zadanie

na tle powszech- 
Układając pro- 
usiłowano pogo- 

na posiedzeniach 
badaniami

KONFERENCJA
DYDAKTYCZNA

spec-

JEDNYM z głównych celów
Kongresu było przedyskuto­

wanie problemu jedności nau­
ki i nauczania. W społeczeń­
stwie naszym nastąpiło pewne 
osłabienie zaufania do history­
ków i ich prac. Na pos.edzemu 
Oddziału Krak. Komis. Dyd. 
PTH w roku ubiegłym nauczy­
cielka historii oświadczyła, że 
przy ankiecie w ostatnich kla­
sach szkoły podstawowej i śred­
niej uczniowie umieszczali hi­
storię na ostatnim miejscu, ja- I 
ko przedmiot szczególnie nielu- ! 
biany. Podobne oświadczenie 
złożył na Plenum VIII Kongre­
su nauczyciel ze Śląska. Mu- 
siały więc być jakieś mniej 
lub więcej uzasadnione 
czyny takiego stanu rzeczy.

poprzedzony 
konferencją 

organizowaną 
Dydaktyczną

JEDNYM z głównych 
Koneresu hvło nrz.Oc

przy-

VIII Kongres 
był, jak wiemy, 
dydaktyczną, 
przez Komisję 
PTH. Na posiedzeniu planarnym 
wysłuchano trzech podstawo­
wych referatów; dr A, gornhol-

„Nauka a nauczanie rej wzięli udział przewodniczą-(szkolnictwa zawodowego wysił- 
prof. J. Lechickiej — cy Kom. Dyd. PTH prof. dr Dut- ■ ki obradujących szły w kie-

zowej — 
historii", ] 
„Trzy stopnie kształcenia hi- kiewicz, prof. dr W. Moszczeń- I runku przebudowy 
storycznego" oraz dra T. Słowi- I ska, prof. dr E. Maleczyńska i cji i samego 
kowskiego — „Polski wkład w prof. dr C. Bobińska poruszono i stulowano 
teorię nauczania historii", po następujące zagadnienia: a) Za-! gramu odrębnego, 
czym rozpoczęły się obrady w ; sadę przechodzenia od 
pięciu sekcjach: szkolnictwa 
podstawowego, średniego, wyż­
szego, zawodowego i kształce-

: nia nauczycieli. W przemówie­
niach wstępnych prez. prof. dr 
N. Gąsiorowskiej, prez. PTH 
prof. dra Herbsta, prorek. UJ 
prof. dra Bochnaka oraz kurat. 
Okr. Szk. Krak, dra Gnoińskie- 
go stwierdzono, że szkoła wyż­
sza nie przygotowuje nauczy­
cieli i że celem poprawy należy 
osiągnąć jedność nauki i nau­
czania. Całość nauczania histo­
rii należy oprzeć na ideologii 
marksistowskiej, a w postępo­
wej przeszłości szukać podstaw 
do rozwiązywania aktualnych 
trudności. Obowiązkiem nau­
czyciela jest nie tylko popula­
ryzować wiedzę historyczną, 
lecz i przyczyniać się do jeij roz­
woju. Nauczyciel powinien dą­
żyć nie tylko do kształcenia się 
i dokształcania, lecz i do wy­
robienia w sobie i w swych ucz­
niach samodzielnego myślenia 
historycznego. Podkreślono brak 
odpowiednich podręczników, li­
teratury popularnonaukowej, 
pomocy szkolnych a szczególnie 
podręcznika metodyki. Konfe­
rencja powinna obudzić pęd do 
wiedzy.

W referacie dr Bornholtzowej 
wysunięto zagadnienie ściśle 
naukowego traktowania wiedzy 
w sposób precyzyjny w oparciu 
o dyscypliny filozoficzne i peda­
gogiczne. Nie wolno nauczycie­
lowi odgradzać się od teorii, 
gdyż to utrudnia mu racjonal­
ne wychowanie poprzez nau­
czanie. Celem powinno być ro­
zumienie teraźniejszości w o- 
parciu o przeszłość; uczeń musi 
rozumieć swą więź ze społe­
czeństwem. Nie wolno także 
negliżować czynnika emocjonal­
nego.

Prof. Lechicka uwypukliła 
trzy stadia nauczania historii: 
1. elementarne, będące okresem 
nauczania epizodyczno - prope- 
deutycznym, przygotowującym 
w końcu szkoły, podst. do pew­
nej systematyczności; 2. naucza­
nie systematyczne w szkole 
średniej, które powinno przygo­
tować przy jej ukończeniu do 
metody naukowej; 3. wreszcie 
nauczanie uniwersyteckie, gdzie 
nauczyciel będący naukowcem 
sam pracuje twórczo i przyucza 

j innych do pracy naukowej. W 
tym ostatnim przypadku celem 
głównym jest rozwinięcie samo­
dzielności i profesor tym lepsze 
osiąga rezultaty, im więcej po- 
daje rzeczy nowych i samo- ' 
dzielnych. Profesor ma swoistą 
dydaktykę, która 
metodę badań.

Dr Słowikowski 
w historycznym 
wkład nauki polskiej w rozwój 
myśli metodycznej.

W dyskusji na Plenum, w któ-

ulepsza jego

przedstawił 
przebiegu

nowej 
raczej 
a nie

konstruk-
■ programu. 
utw°rzenie 

nieco 
dokształ- 

historii

Po- 
pro- 
od-

mennego systemu 
cania nauczycieli
szkołach zawodowych, którzy w 
doborze materiału winni

wkoncepcji do tradycji, 
„ustawiania" zagadnień, 
ich „przykrawania", b) Stwier­
dzono, że nie tyle ma znaczenie 
sam fakt historyczny, ile jego 
wpływ na ogólne ujęcie dzie­
jów. c) Nauczyciel już wtedy 
twórczo pracuje w dziedzinie 
naukowej, jeśli naprawdę do­
brze naucza, d) Określono rolę 
nauczyciela historii jako po­
średnika ułatwiającego społe­
czeństwu zapoznanie się z no­
wym ujęciem dziejów.

Rozpoczęły się obrady sek­
cyjne w pięciu wyżej wymie­
nionych grupach. W sekcji 
szkolnictwa podstawowego J. 
Kobusiewicz wygłosiła referat 
„Kształtowanie pojęć na lek­
cjach historii w szkole podsta­
wowej", w sekcji szkolnictwa 
średniego, dr K. Zając i mgr 
S. Wróbel — „Przygotowanie 
abiturienta szkoły średniej do 

i studium historycznego, w sekcji 
। szkół zawodowych mgr C. Pe- 
trykowska — „Zasady budowy 
programu historii w szkołach 
zawodowych", w sekcji szkół 
wyższych prof. dr J. Dutkiewicz 
i prof. dr G. Missalowa — „Kie­
rowanie pracą magisterską", 
wreszcie w sekcji kształcenia 
nauczycieli mgr G. Markowski 
—• „Kształcenie nauczycieli li­
ceów pedagogicznych i studiów 
nauczycielskich". Na każdej 
sekcji po referatach wywiązała 
się bardzo ożywiona dyskusja, 
w której wzięło udział łącznie 
przeszło 80 osób. Na wznowio­
nym posiedzeniu Plenarnym 
kończącym konferencję, przed­
stawiono wnioski czy też dezy­
deraty stawiane przez dysku­
tantów a przyjęte przez zebra- 

| nia sekcyjne. Najważniejsze z 
nich są następujące: a) 
cielstwo pragnęłoby 
najżywszą pomoc ze 
przedstawicieli nauki i 
sytetów, b) nie może i 
winien istnieć rozdział 
kształceniem a nauczaniem, c) może dobrze by było spróbować 
nauczyciel powinien otrzymać ' napisania podręcznika niezależ- 
możliwie najlepsze przygotowa- i nie od programu, a może krę­

pują nas programy dlatego, że 
chcemy nimi dać się krępować. 
Przedłużenie nauczania do lat 
12 jest koniecznością. Przy nau­
czaniu historii osobisty wkład 
nauczyciela odgrywa olbrzymią 
rolę z uwzględnieniem najszer­
szym pierwiastka emocjonalne­
go. Nauczanie historii powinno 
dać wiedzę o całokształcie kul­
tury ludzkiej, przez historię 
rozwija się kultura humani­
styczna i zasięg jej jest olbrzy­
mi. Dyscyplina ta stać się po­
winna narzędziem wychowania 
i kształtowania nowego, socjali­
stycznego człowieka.
Dr BOLESŁAW DUNIKOWSKI

u- 
względnić kulturę materialną, 
wyrażono życzenie doprowadze­
nia historii do ostatniej klasy 
i nauczania tego przedmiotu 
wyłącznie przez historyków, 
wreszcie podkreślono pogląd, że 
w konstruowaniu programu 
winni wziąć udział nauczyciele 
całego kraju, h) odnośnie sekcji 
szkół wyższych zastanawiano 
się nad zagadnieniem pracy ma­
gisterskiej, jej tematyki i oce­
ny. wyrobienia samodzielności 
studentów oraz wyposażenia za­
kładów. Postulowano staranie 
o podniesienie poziomu szkół 
wyższych oraz potrzebę rozwoju 
dydaktyki, i) w sekcji kształce- 

! nia nauczycieli po ożywionej 
dyskusji, bardzo silnie podkre- 

i śiono, że nauczyciele historii bez 
względu na szkołę, w której u- 

I cza, powinni mieć wykształcę- 
nie wyższe, wysunięto zagad­
nienie rozbudowania szkół aka­
demickich WSP o specjalnym 
profilu nauczania oraz umożli­
wienia nabywania obcych wy­
dawnictw naukowo - historycz­
nych. W zakończeniu konferen­
cji podsumował dyskusję prof. 
Dutkiewicz, stwierdzając, że ob­
rady były płodne, a wkład nau­
kowców i nauczycieli duży, po 
czym zabrał głos min. Bieńkow­
ski uznając słuszność wszyst­
kich -postulatów’ i zaznaczając, 
że nauka historii przechodzi 
ciężki kryzys. Przezwyciężymy 
go, jeśli będziemy operowali na­
rzędziem genialnym, jakim jest 
materializm historyczny. Na 

' szczeblu szkoły średniej musi 
! być podana rzetelna prawda hi­
storyczna oparta na toku wyda­
rzeń. Brak jest książek dlanauczy

widzieć szkoły podstawowej, gdyż zbyt 
strony wiele myślimy o wewnętrznych 

uniwer- ' procesach przy ich pisaniu a 
nie po- | pogardzamy historią polityczną, 
między Autorów krępuje program a

nie dydaktyczne na uniwersyte­
tach przez specjalnie urucho­
mione zakłady dydaktyki histo­
rii, d) należy wydać i umożli­
wić nabycie największej ilości 
wydawnictw popularno - nau­
kowych, poradników i wszel­
kich pomocy, e) odnośnie szko­
ły podstawowej zebrani postu­
lują uwzględnienie historycznej 
problematyki tej szkoły w nau­
czaniu uniwersyteckim, wyda- 

i nie zespołu ilustracji i publiko- 
i wanie w większym stopniu 
przykładów dydaktycznych, 
odnośnie szkoły średniej 
zapewnienia lepszych wyników 
nauczania — zredukowanie pro­
gramu, uzupełnienie listy pod­
ręczników, wprowadzenie 12 lat 
nauczania, ułatwienie dokształ­
cania nauczycieli, g) odnośnie | my w następnym numerze,

f) 
dla

Sprawozdanie z dalszych ob- 
I rad Kongresu Historyków poda-

Szanowna
Redakcjo!

Z wielkim zainteresowaniem 
przeczytałem w nrze 28/29 „Gło­
su Nauczycielskiego" z dnia 13 
lipca br. artykuł St. Dobraniec- 
kiego pt. „Współnraca domu ze 
szkołą". Jako długoletni prze­
wodniczący komitetu rodziciel­
skiego i aktywny współpracow­
nik redakcji miesięcznika „Szko­
ła i Dom" doskonale r. zumiem 
znaczenie współpracy domu ze 
szkołą zarówno w dziedzinie go­
spodarczej, jak i wychowawczej. 
Mam też na tym polu duże do­
świadczenie.

Stałym pomocnikiem i dorad­
cą w tej pracy już od 1949 r. 
jest miesięcznik „Szkoła i Dom" 
^oświecony temu zagadnieniu i 
mający spore osiągnięcia, a tak­
że niemały dorobek wydawniczy 
w postaci czterech popularnych 
broszur dla rodziców. Dlatego 
też zdziwiło mnie, że autor arty­
kułu ani słowem ie wspomniał 
o tym pożytecznym miesięczni­
ku.

Autor proponuje wydawanie 
nowego czasopisma poświęcone­
go sprawom współpracy domu 
ze szkołą. Wydaie mi się, źe 
słuszniejsze byłoby poszerze­
nie łamów miesięcznika „Szkoła 
’ Dom" o zagadnienia sugerowa­
ne przez (mtora: Na pewno 
problem współpracy domu ze 
szkołą zyskałby na tym bar­
dziej, aniżeli rozdrabnianie wy­
siłków w tej dziedzinie.

Mam nadzieję, że mój głos ro­
dzica i aktywisty na polu współ­
pracy domu ze szkołą zostanie 
potraktowany życzliwie przez 
redakcję „Głosu Nauczycielskie­
go" i organizatorów wspomnia­
nej przez autora centralnej ko­
misji współpracy ZG ZNP. Cho­
dzi mi bowiem również o dobro 
naszych dzieci i pomoc dla na­
uczycieli w ich trudnej pracy.

CZESŁAW STRZELEC 
Podgórze, powiat Puck

Czy indyferentyzm 
może być celem 
wychowawczym?
(Dokończenie ze str. 1) 

nie trudniejsze i sformułowane 
pozytywnie: celem wychowania 
w dziedzinie światopoglądu jest 
wychowanie człowieka o nauko- 
wym światopoglądzie i wysokiej 
moralności, niezależnej od tego, 
czy ktoś wierzy, czy nie wierzy 
w jakieś dogmaty religijne — 
ergo etyki naukowej. To nie 
szkodzi, że nie zawsze się to 
nam uda w ciągu nauki szkol­
nej, w tej dziedzinie bardziej 
niż w każdej innej cierpliwość 
wychowawcy jest cnotą kardy­
nalną i warunkiem sine qua non 
powodzenia. Nie burzyć z bez­
myślną furią do fundamentów 
starego, ale raczej stopniowo ra­
cjonalizować przekonania mło­
dego człowieka, wymieniać ele­
menty światopoglądu zastępując 
stare nowymi — tak jak się po­
stępuje przy renowacji lub re­
konstrukcji najcenniejszych za­
bytków architektonicznych — 
to, moim zdaniem, jest droga 
skuteczna i bezpieczna.

Jeśli uczeń opuści szkolę z 
częściowo przebudowanym (ale 
szczerze i naprawdę) światopo­
glądem, z częściowo przekształ­
conymi poglądami na moralność 
to już jest dobrze, bo przecież 
życie nie kończy się wraz z 
ukończeniem szkoły, wychowa­
nie trwa nadal w pracy zawodo­
wej, w społecznej — w najle­
pszej szkole, w szkole życia. A 
szkoła życia nie zna wakacji. 
Nauczony przez nas logicznie 
myśleć, wdrożony do poszuki­
wania prawdy, pragnący okreś­
lić swoje miejsce w świecie bę­
dzie starał się prowadzić dalszą 
przebudowę, bo wszelką -dwois­
tość i wewnętrzne rozdarcie 
czowiek odczuwa boleśnie i 
pragnie je usunąć. Rzeczą orga- 
n.zacji społecznych i politycz­
nych, których członkiem stanie 
się podejmując pracę zawodo­
wą, towarzystw popularnonau­
kowych i światopoglądowych 
jest kontynuować pracę wycho­
wawczą nad nim, prowadzić 
dalej dzieło zapoczęte tak sku­
tecznie przez szkolę.

Czy nie będzie takich, którzy 
w dalszym życiu pod wpływem 
środowiska, kleru, am.bonv, 
izolacji od ośrodków kultural­
nych itd. wrócą na stare pozy­
cje i zaprzepaszczą z biegiem 
lat to, co wszezepiła w nich 
szkoła? Niewątpliwie będą, a 
ich liczba będzie zależeć od wy­
siłku i starań wszystkich wyżej 
wymienionych instytucji. Choć z 
drugiej strony, osobiście sądzę, 
że nawet w wypadku regresu 
to nie będzie już powrót na zu­
pełnie t« same pozycje, co 
przedtem. Już się coś zmodyfi­
kuje i przetransformuje w po­
stawie takiego człowieka, jakoś 
zracjonalizuje i zmodernizuje 
jego stosunek do religii, co bę­
dzie miało dodatni wpływ na 
wychowanie następnego poko­
lenia. Upostępowienie i zlaicy­
zowanie całego naszego spełe- 
czeństwa, moim zdaniem, będzie 
głównie wynikiem tych niewicl- 

i kich, ale masowych zmian iloi- 
| ciowych, jakie będą zachodzić 

w świadomości dziesiątków mi­
lionów, a nie tyle rezultatem 
dziesiątków czy choćby setek 
tysięcy takich, którzy w prze­
ciągu jednego życia przejdą cał­
kowici* na pozycje naukowe, 
racjonalistyczne. Nie oznacza to 
oczywiście, abym nie doceniał 
wagi rozrastania się szeregów 
ludzi myślących niezależnie, 

: całkowicie wyzwolonych od 
l wpływów światopoglądu mitolo- 
i gicznego.
i MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ



Nowy numer NA SZEROKIM ŚWIECIE

„Nowych Czasiw”
W 38 numerze „Nowych Czasów” 

znajdujemy artykuł N. Jc.wsiejewa 
pt. „Monarchistyczna Konstytucja”. 
Autor przedstawia w nim projekt 
nowej konstytucji francuskiej, któ­
rej losy już wkrótce — bo w dniu 
28 września br. — rozstrzygną się 
w referendum.

Ten obszerny dokument konsty­
tucyjny bardzo szczegółowo przed­
stawia ramy organizacji i preroga­
tyw najwyższej władzy wykonaw­
czej, natomiast — jak pisze autor — 
„zabrakło w nim miejsca dla pro­
blemów, stanowiących zazwyczaj 
najważntejszą część każdej demo­
kratycznej konstytucji — jak pra­
wa obywateli, podstawy ustroju 
społecznego itp.”

N. Jewsiejew zaznajamiając czy­
telników z niektórymi paragrafa­
mi projektu konstytucji wskazuj: 
na skupienie w rękach prezydenta 
pełni władzy nie tylko wykonaw­
czej, ale wprost dyktatorskiej i, co 
jest najbardziej znamienne, całko­
wite zlikwidowanie najważniejszej 
funkcji parlamentu, tzn. kontroli 
nad władzą wykonawczą.

Za kwintesencję projektu — pl- 
Bze autor — można uważać artykuł 
5 głoszący, że prezydent republiki 
„zapewnia przez swój arbiraż nor- 
ntalne funkcjonowanie organów 
państwowych, a także trwałość pan- 
siwa. Jest on gwarantem niepodle­
głości narodowej, integralności te­
rytorialnej, przestrzegania umów i 
porozumień Wspólnoty”. Czyż to 
nie prawdziwy monarcha — t tą 
różnicą tylko, że nie z bożej ła­
ski?

Na zakończenie N. jewsiejew 
przytacza słowa M. Thoreza, sekre­
tarza generalnego KC Komunistycz­
nej Partii Francji, który krytyku­
jąc opracowany projekt konstytu­
cji powiedział: „W myśl tego pro­
jektu we Francji może być wpro­
wadzony reżym typu prezydenc­
kiego, w którym prezydent repu­
bliki posiadałby wszystkie upraw­
nienia i byłby jeszcze bardziej 
wszechwładny niż dziedziczni kró­
lowie początku XIX wieku. Pro­
ponują nam konstytucję monarchi- 
sityczną”.

I czyż nie zakrawają na kpiny 
— kończy autor artykułu — słowa 
artykułu 2 projektu konstytucji, że 
jej naczelną zasadą jest ,»rząd 
narodu, z narodem i dla narodu...

(kw)

Xill sesja Zgromadzenia Ogólnego ONZ
Rozpoczęła się więc

XIII sesja 
Zgromadzenia

Komunikat
Podkomisja do spraw Samorządu 

Uczniows.citgo, działająca w ra- 
much Komisji Wychowania ZG 
ZNP zwołuje dwuaniową konfe 
reucję nauczycieli i wychowawców 
prowadzących samorząd uczniowski 
w szko acii (W domach dziecka, w 
internatach). Konferencja odbędzie 
s ę 22 i 23 listopada (sobota i nie- 
dzizla) w Warszawie, w gmachu 
ZIUP przy ul. Spasowskiego.

Obrady będą mieć charakter ra- 
bnc-w;. ich podstawowym celem bę­
dzie' wy słuchanie spuiwodzań uczę- 
s ników konferencji o sposobach i 
re Witalach stosowanej przez nich 
metody samorządności uczniowskiej 
orc.z przedyskutowanie tych spra­
wozdań.

Ze wzglądu na praktyczny cel 
naród ilość uczestników ograniczo­
no do 70 w tym 50 zamiejscowych, 
da których zarezerwowane będą 
nr. cięgi t którzy otrzymają zwrot 
kosztów podróży.

Nauczyciele i wychowawcy posia­
dający osiągnięcia u> prowadzeniu 
samorządu uczniowskiego powinni 
możliwie najszybciej, a w każdym 
razie przed 15 października. zgłosić 
uizial w konferencji. Zgłoszenia 
kierować do Podkomisji Samorza- 
du Uczniowskiego ZNP Warszawa. 
Spasowskiego 6-S. W zgłoszeniu po­
dać: imię, nazwisko, adres poczto­
wy zgłaszającego się; charakter 
placówki, na terenie której prowa­
dzony jest samorząd (szkoła podsta 
wowa, szkoła średnia. technikum 
przemysłowe, dom dziecka, inter­
nat etc); krótką charakterystykę 
samorządu, o którego rozwoju i 
poczynaniach pragnie się złożyć 
spi auozdanie na konferencji, z 
podkreśleniem najbardziej istotnych 
jego właściwości.

Na zgłoszeniu prócz podpisu zgla 
srającego się powinien tyć również 
podpis jego przełożonego (klerów 
ni' a szkoły lub inspektora) wyra 
żający zgodą na udział w konfe 
rencji.

zwyczajna 
Ogólnego 

Narodów Zjednoczonych. Szczę­
śliwa czy feralna będzie ta 
trzynastka? Czy przyniesie nam 
trochę wytchnienia, czy — prze­
ciwnie —wzrost napięcia?

Sesja trwać ma prawie trzy 
miesiące. Czas to dość długi, 
lecz delegaci z pewnością nie 
często znajdą okazję do wypo­
czynku. Na porządku obrad 
jest aż 69 spraw. I to jakich! 
Jest pośród nich, oczywiście, 
sprawa Taiwanu, są problemy 
Cypru, rozbrojenia, pokojowego 
wykorzystania przestrzeni kos­
micznej, pokojowych i sąsiedz­
kich stosunków między pań­
stwami itp- Pomimo sprzeciwu 
Francji, sesja rozpatrzy prob­
lem Algierii. Na porządku ob­
rad znalazła się też tzw. „spra­
wa Węgier" zgłoszona i prze- 
forsowana przez grupę państw 
zachodnich w celach li tylko 
prowokacyjnych.

Najbardziej palącą sprawą 
jest obecnie z pewnością zatarg 
chińsko-amerykański. Dziewięć 
lat temu Czang-Kai-szek, wy­
party z kontynentu, wy ewakuo­
wał część swojej armii na Tai- 
wan, Pescadory i kilka przy­
brzeżnych wysp chińskich. Sta­
ny Zjednoczone wzięły te woj­
ska na swoje niemal całkowite 
utrzymanie i zainwestowały w 
nie wiele już miliardów dola­
rów. Postarzały generalissimus 
co pewien czas buńczucznie za­
powiada inwazję na kontynent, 
ale nikt rozsądny pogróżek tych 
na serio nie bierze. Cala ta 
wraz ze swoim wodzem starze­
jąca się armia, w której prze­
ciętny wiek żołnierza wynosi 
około 40 lat, utrzymuje się na 
wyspach jedynie dzięki osłonie 
okrętów VII Floty USA. . W 
dniu, w którym VII Flota opu­
ści wody chińskie, rozpocznie 
się likwidacja czangkaiszekow- 
skiej fikcji.

Jeśli jednak wielkie plany in­
wazji zaliczyć należy do nie­
realnych mrzonek, to dywer­
syjna działalność morskich i 
lotniczych sił Czang-Kai-szeka 
daje się Chińskiej Republice 
Ludowej we znaki. Działalność 
ta polega na utrzymywaniu blo­
kady portów oraz terrorystycz­
nym bombardowaniu różnych 
ośrodków na kontynencie.

Przed trzema laty wojska 
ChRL śmiałym atakiem zdoby­
ły przybrzeżne wyspy Taczen, 
czym udowodniły, że bąp.ęrę 
morska nie jćst dla nich prze­
szkodą nie do przebycia. W re­
jonie wysp Taczen zapanował 
spokój. Wzmogły za to swoją 
działalność czangkaiszekowskie 
bazy na wyspach Matsu i Que- 
moy, zwłaszcza w ostatnim 
czasie — po ogłoszeniu zapo­
wiedzi. że w rejonie Cieśniny 
Taiwańskiej odbędą się wspól­
ne manewry morskie marynarki 
Czang-Kai-szeka i VII Floty 
W odpowiedzi na pirackie 
loty oraz bambardowanie 
i osad chińskich na lądzie 
lym — artyleria Chińskiej 
mii Ludowo-Wyzwoleńczej 
poczęła w końcu sierpnia syste­
matycznie ostrzeliwać wyspę 
Quemoy.

Otwarcie ognia artyleryjskie 
go na Dalekim Wschodzie wy 
wołało zrozumiałe zaniepokoję 
nie na całym świecie. Z dużym 
też napięciem oczekiwano ofi 
cjalnych oświadczeń na XIII 
sesji Zgromadzenia Ogólnegt

na- 
wsi 
sta- 
Ar- 
roz

NZ. Niestety, przemówienie | wolny rząd Algierii, proklamo- 
Dullesą zawiodło powszechne i-• --—
nadzieje. Amerykański sekre-' 
tarz stanu odmówił Chińskiej I 
Republice Ludowej praw do i 
Taiwanu i wysp przybrzeżnych, 
a wszelkie próby ich odzyska­
nia określił jako zbrojną agre­
sję, która mogłaby mieć poważ­
ne następstwa.

Dullesowi odpowiedział mi­
nister Gromyko, który jasno 
stwierdził, że na Dalekim 
Wschodzie nie może być trwa­
łego pokoju dopóty, dopóki 
amerykańskie siiy zbrojne nie 
zostaną całkowicie i na zawsze 
wycofane z chińskiej wyspy 
Taiwan i z Cieśniny Taiwań­
skiej, dopóki USA nie zaprze­
staną swojej ingerencji w spra­
wy Chin.

Min. Gromyko w swoim prze­
mówieniu na forum Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ, jak rów­
nież premier Chruszczów w 
swoim późniejszym, zresztą nie 
przyjętym i odesłanym mu liś­
cie do prezydenta Eisenhowera 
wyrazili zdanie, że działalność 
USA na Dalekim Wschodzie 
stwarza tam groźbę wybuchu ' 
konfliktu wojennego. W związ­
ku z wypowiedziami niektórych 
amerykańskich dowódców, któ­
rzy próbowali grozić Chinom 
bronią atomową i wodorową, 
Chruszczów wyraźnie oświad­
czył, że na każdy atak nuklear­
ny Chińska Republika Ludowa 
bezzwłocznie odpowiedziałaby 
podobnymi środkami. Ze sfor­
mułowań premiera Chruszczowa 
niedwuznacznie wynika, że 
atak na Chiny potraktowałby 
rząd radziecki jako atak na 
ZSRR. „Rozpętać wojnę prze­
ciw Chinom Ludowym — pisał 
Chruszczów — to posłać na pe­
wna śmierć synów narodu 
amerykańskiego i wzniecić po­
żar wojny światowej".

Rząd pekiński bynajmniej 
nie ukrywa, że jest zdecydowa­
ny zastosować wszelkie środki, 
by odzyskać Taiwan oraz pozo­
stałe wyspy chińskie i położyć 
kres pirackiej działalności 
Czang - Kai - szeka. Kolejne 
ostrzeżenia, jakie rząd chiński 
daje Stanom Zjednoczonym w 
związku z naruszeniem przez 
nie terytorialnych wód i obsza­
rów powietrznych Chińskiej 
RL, brzmią groźnie i budzą 
niepokój. Tego niepokoju nie 
mogą rozproszyć komunikaty o 
rozmowach chińsko-amerykań. 
skich prowadzonych na szczeblu 
ambasadorów. Ostatnio rozmowy 
te zostały podjęte w Warsza­
wie. Obaj ambasadorzy na py­
tania dziennikarzy odpowiadali, 
że są z przebiegu rozmów za­
dowoleni. Ale w świetle wyda­
rzeń, jakie rozgrywają się w 
Cieśninie Taiwańskiej „można 
wątpić —- jak to w oficjalnym 
oświadczeniu stwierdził mini­
ster spraw zagranicznych ChRL 
— czy stanowisko USA w spra­
wie rokowań chińsko-amery- 
kańskich jest szczere".

Przyszłość da na to odpo­
wiedź. Dzisiaj jeszcze trudno 
przewidzieć, jak rozwiną się 
dalsze wydarzenia na Dalekim 
Wschodzie. Pewne jest tylko to, 
że problem Taiwanu zaciąży 
nad obradami XIII sesji Zgro­
madzenia Ogólnego NZ i przy­
sporzy wiele trudności.

Skomplikowana jest również 
sprawa Algierii. 19 września 
ukonstytuował się tymczasowy

wąny w Kairze przez Komitet 
Wykonawczy i Koordynacyjny 
algierskiego Frontu Wyzwole­
nia Narodowego. Nowy rząd 
zapowiedział rychłe ogłoszenie 
deklaracji politycznej. Z jego 
pierwszych enuncjacji wynika, 
że niepodległa Algieria ma być 
socjalistyczną republiką. Mini­
ster informacji tymczasowego 
rządu na. konferencji prasowej 
złożył oświadczenie, że rząd je­
go znajduje się w stanie wojny 
z Francją.

Powstanie rządu algierskiego 
dla nikogo nie było niespo­
dzianką. Nie jest to także wy­
darzenie bez precedensu. W la­
tach powojennych w podobny 
sposób utworzyło się już wiele 
rządów. Niektóre z nich okazały 
się efemerydami, inne utrzyma­
ły się i zdobyły uznanie. W 
przypadku rządu algierskiego 
sprawa jest o tyle skomplikowa­
na, że rząd francuski traktuje 
Algierię nie jako kolonię, pro­
tektorat czy terytorium manda­
towe, lecz jako integralną część 
obszaru państwowego Republi­
ki. W tym stanie rzeczy każde 
poparcie udzielone tymczasowe­
mu rządowi algierskiemu przy­
jąć musi Paryż jako akt wrogi 
wobec Francji. Z różnych wypo­
wiedzi francuskich mężów stanu 
wynikało też, że rząd de Gaul- 
le‘a wyciągnie wszelkie konse­
kwencje wobec rządów, które 
udzielą poparcia politycznej 
reprezentacji Algierii.

Pomimo jednak tych 
gawczych zapowiedzi, 
Zjednoczonej Republiki 
kiej, Iraku i Libii, Maroka, Tu­
nezji i Jemenu jeszcze pierw­
szego dnia uznały tymczasowy 
wolny rząd algierski, a w na­
stępnych dniach taką samą de­
cyzję powzięły rządy innych 
państw Afryki, Bliskiego 
Wschodu i Azji.

Rząd francuski znalazł się w 
trudnej sytuacji. Rzecznik mi­
nisterstwa spraw zagranicz­
nych oświadczył, że Francja 
uważa tymczasowy rząd Algie­
rii za nielegalny, a uznanie go 
rząd francuski traktować bę­
dzie jako „gest nieprzyjazny" 
wobec Francji. Jakie jednak 
konsekwencje wyciągnąć może 
rząd francuski, jeśli zastosować 
musiałby je wobec całego świa­
ta arabskiego i wielu innych 
jeszcze państw na dodatek!

Londyn nie uznał rządu al­
gierskiego, jednakże swoją de­
cyzję umotywował w taki spo­
sób. żeby nie przesądzić sprawy 
na przyszłość. W tym celu rząd 
angielski odwołał się do klasy­
cznego argumentu, że rząd Al­
gierii nie sprawuje władzy nad 
terytorium tego kraju.

O RADĘ OŚWIATY I WYCHOWANIA

Na łamach „Głosu Pracy" ukazał się artykuł A. 
Bardacha pt. „Głosuję za powołaniem do życia Rady 
Oświaty i Wychowania". Autor wywody swoje koń­
czy następującym postulatem: „W ślad za powoła­
niem Rady Ekonomicznej, Rady Naukowo-Technicz­
nej, jako odpowiednik Rady Kuitury przy Min. Kul­
tury i Sztuki i Rady Głównej przy M n. Szkolnictwa 
Wyższego — powołanie Rady przy Min. Oświaty 
staje się sprawą, której chyba dłużej odwlekać nie 
można".

.SPOŁEM" BUDUJE SZKOŁY

Związek Spółdzielni Spożywców „Społem" posta­
nowił sfinansować z własnych środków budowę dwóch 
szkół. Szkoły zostaną zbudowane w 1959 1 1968 roku 
w Warszawie i we Wrocławiu.

ARCHITEKCI I INŻYNIEROWIE POMOGĄ

Na apel zawarty w przemówieniu dożynkowym Wła­
dysława Gomułki w sprawie powszechnej pomocy w 
budownictwie szkolnym odpowiedzieli architekci i in­
żynierowie budowlani. Organizacje zawodowe tyeh 
grup pracowników podjęły uchwały, w których w 
imieniu członków deklarują daleko idąeą pomoc w 
przygotowywaniu projektów i wykonawstwie budyn­
ków szkolnych.

Oby deklaracje te nie pozostały tylko na papierze.

„NOWE DROGI" O SPRAWACH SZKOLNICTWA

Wrześniowy numer „Nowych Dróg" przynosi kilka 
artykułów dotyczących spraw szkolnictwa. Są to: 
Antoniego Tatonia (dyrektora generalnego Minister­
stwa Oświaty) artykuł na temat kształcenia młodo­
cianych, E. Machocktego dotyczący warunków ma­
terialnych szkół i nauczycieli na * ‘
skiego oraz obszerne informacje 
nictwa.

9-LETNIE OBOWIĄZKOWE
W CZECHOSŁOWACJI

Jak podaje czechosłowacka Agencja Telegraficzna, 
w CSR do roku szkolnego 1981—62 zostanie przedłu­
żony okres obowiązkowego nauczania z 8 lat do 9. 
Aby zrealizować to zamierzenie, trzeba będzie wy­
szkolić 9 tys. nowych nauczycieli i wybudować 7 tys. 
nowych izb lekcyjnych. 12-letnie średnie nauczanie 
będzie wprowadzone w Czechosłowacji do roku 1970. 
W związku z tym w roku bieżącym zostało ono wpro­
wadzone w 15 eksperymentalnych szkołach średnich.

terenie woj. lubęl- 
o statystyce szkol-

NAUCZANIE

PROGRAM ROZWOJU OŚWIATY W CHINACH

W Chinach ogłoszono tezy perspektywicznego pro­
gramu rozwoju oświaty, w myśl tego programu, w 
ciągu 3—5 lat ma być zlikwidowany analfabetyzm; 
w każdej spółdzielni znajdować się będzie szkoła 
średnia; w ciągu mniej więcej 15 lat każdy, kto bę­
dzie miał chęć i zdolności, będzie mógł zdobyć wyż­
sze wykształcenie. We wszystkich szkołach nauka ma

Tymczasowego rządu algiers- 
I kiego nie uznał również rząd 
I amerykański, który zresztą nie 
l spieszył się z określeniem swo- 
i jego stanowiska. Uznanie tego 
j rządu przez Waszyngton nie jest 
możliwe ze względu na Francję, 
nieuznanie zaś — jeszcze bar­
dziej pogorszy już i tak mocno 
nadwerężoną pozycję USA na 

i obszarze Bliskiego Wschodu.

ostrze- 
rządy 

Arabs-

Powstanie rządu algierskiego, 
bez względu na to czy uzyska 
on powszechne uznanie, czy też 
działać będzie musiał z ukrycia 
jest dużym ciosem dla Francji. 
Fakt ten w sposób zasadniczy 
wpłynie na kształtowanie się 
dalszych stosunków między 
Francją i państwami Maghrebu. 
Rządy Maroka i Tunisu — jak 
się wydaje — miały dotychczas 
nadzieję, że rząd de Gaulle‘a 
dojdzie do porozumienia z po­
wstańcami algierskimi. Można 
też przypuszczać, że oba rządy 
opóźniały ukonstytuowanie się 
rządu wolnej Algierii, który w 
związku z tym powstać mógł 
dopiero po przeniesieniu siedzi­
by Komitetu Wykonawczego i 
Koordynacyjnego algierskiego 
Frontu Wyzwolenia Narodowe­
go z Tunisu do Kairu. Oczywi­
ście, po ukonstytuowaniu się 
rządu algierskiego — Tunis i 
Rabat nie zwlekały z jego uz­
naniem. Rząd tunezyjski 
oświadczył przy tym, że „uzna- ' 
nie tymczasowego rządu Repu- • 
bliki Algierskiej w żadnym wy­
padku nie stanowi naruszenia 
tradycyjnej polityki Tunezji, 
opartej na wzajemnym posza­
nowaniu i wolnej współpracy 
między państwami Maghrebu i 
Francją". Są to słowa pożegna­
nia.

W 
roku

W _____  ____ . --------------
bryką, a na wsi z sowchozem lub kołchozem młodzież 
spędza 3 dni w klasie na zwykłych lekcjach, a 3 dni 
przy fabrycznym warsztacie łub na roli. Nauka w 
średniej szkole tego typu zostaje przedłużona o rok, 
trwa więc 11 lat 1 przygotowuje młodzież zarówno 
do studiów wyższych, jak i do wykonywania okre­
ślonego zawodu w przemyśle, rolnictwie czy też w 
Innych działach.

5 MILIARDÓW NADWYŻKI

Minister Finansów T, Dietrich oświadczył na po­
siedzeniu Komisji Sejmowej, że budżet państwa za 
I półrocze bież, roku wykazuje nadwyżkę w wyso­
kości około 5 miliardów zł.

Prasa poinformowała, że część owej nadwyżki po­
szła m. in. na podniesienie poborów nauczycieli. Nie 
jest to ścisłe, albowiem pobory nauczycielskie wzra­
stają dopiero od 1 września bteż. roku, a odpowied­
nie sumy były zarezerwowane w budżecie państwa 
na bieżący rok. Mówił o tym min. Dietrich na sesji 
sejmowej w marcu bież. roku.

być łączona z praeą produkcyjną. Każdy uczeń część 
czasu poświęci pracy fizycznej.

EKSPERYMENTY W SZKOLNICTWIE 
RADZIECKIM

Federacji Rosyjskiej rozszerzono w bieżącym 
sieć szkół eksperymentalnych z 50 do 200.
szkole takiej związanej w mieście z jakąś fa-

DZIEŃ BEZ WYPADKÓW

Proklamowany na 18 września bież, roku „dzień 
bez wypadków" przyniósł następujące tragiczne żni­
wo- 54 wypadki drogowe, w których 6 osób znalazło 
śmierć, a 31 odniosło ciężkie i lżejsze obrażenia. 
Ilość wypadków w „dniu bez wypadków" była wyż­
sza od przeciętnej w ciągu I półrocza bież, roku, 
kiedy to w ciągu doby notowano 15,5 wypadków, w 
których ginęło 3,6 osoby i 27,4 odnosiło rany. W cią­
gu każdej ulegało uszkodzeniu przeciętnie 27,6 po­
jazdów mechanicznych.

GRZYB TRUJĄCY

Ostatnio ukazała się na rynku księgarskim książka 
dra St. Grzymały pt. „Ostrożnie — grzyb trujący" 
w cenie 10 zł. Książka zawiera szereg barwnych ta­
blic. , ,

Książkę dra St. Grzymały powinny zakupić wszyst­
kie biblioteki szkolne. Warto ją wykorzystać też i w 
pracy drużyn harcerskich.

MISTRZ KIEPURA

„Trybuna Ludu" zamieściła sprawozdanie ze spot­
kania Jana Kiepury z dziennikarzami. Na pytanie 
dotyczące losów willi „Patria" w Krynicy, którą 
Kiepura wybudował w okresie przedwojennym, mistrz 
odpowiedział: „No cóż — mogła kiedyś spać w „Pa­
trii" królowa holenderska, może teraz spać robotnik 
polski".

W „Patrii" przebywają obecnie kuracjusze leczący 
swe schorzenia w Krynicy.

(icz) ,

Prawdziwe oblicze nauczyciela
MfiO

Delegacja francuska zaprote­
stowała przeciwko włączeniu 
sprawy Algierii do porządku 
obrad XIII sesji Zgromadzenia .• 
Ogólnego NZ. Pomimo to Zgro­
madzenie sprawę tę rozpatrzy. 
Delegacja francuska nie weźmie 
udziału w debacie, ale to nie bę­
dzie miało żadnego istotnego 
znaczenia. Będzie to tylko czczą 
demonstracją. Historycznego 
nrocesu wyzwalania się krajów 
dc niedawna zależnych mc już 
nie powstrzyma. Nie są do tego 
zdolne ani oddziały spadochro­
nowe, ani okręty VII Floty. 
Każda próba przeciwstawienia 
się ternu procesowi i odwrócenia 
biegu rzeczy grozi konfliktem na 
skalę światową. Toteż może na­
wet powinniśmy sobie życzyć, 
żeby XIII sesja była jak naj­
bardziej burzliwa: lepiej by 
wtedy uświadomiła zachodnim 
mężom stanu, czym grozi ich 
uporczywe negowanie zmian, 
które już się dokonały.

Nakładem wydawnictwa „Iskry" ukazała się 
pod redakcją Mikołarja Kozakiewicza książ­
ka, która obudzi głębokie zainteresowanie 
przede wszystkim wśród nauczycieli tak mło­
dego, jak i starszego pokolenia, znajdzie się 
ona na pewno we wszystkich ogniskach nau­
czycielskich, bibliotekach szkolnych i nauczy­
cielskich.

Ogłoszony przed kilku laty konkurs na pa­
miętniki nauczycieli-weteranów przyniósł bo­
gaty plon: ponad 100 prac o wartości nieprze­
ciętnej. Wiele z nich zawiera cenny materiał 
archiwalny, naukowy, statystyczny, który 
wyzyskany zostanie przez badaczy dziejów 
oświaty w Polsce. Kozakiewicz wybrał spo­
śród nadesłanych prac te, które charaktery­
zowały ich autorów, opisywały ich życie, ich 
działalność społeczno-oświatową i 
szkole.

O nauczycielu pisano dotychczas, 
. bardzo mało, jakim powinien być, 
sobie wyobrażano, tworzono wyidealizowany 
obraz apostola-misjonarza.

Red. Kozakiewicz opracowując „Pamiętnik 
nauczycieli-weteranów" pragnął ukazać nau­
czyciela takim, jakim był w rzeczywistości, 
na codzień, w pracy, w działaniu i w życiu 
osobistym. Pragnął ukazać jego zwycięstwa 
i klęski, radości i smutki.

Z kart tej książki wyłania się obraz nauczyciela,

pracę w

a pisano 
jakim go

który w klasie widziany przez dzieci i młodzież — 
jest jakby odsunięty od tych kłopotów i trudności 
życiowych, me podlegający normalnym zjawiskom 
towarzyszącym w codziennym życiu ich rodzicom, 
krewnym. Nauczyciel jest „inny". A tymczasem... 
z wybranych 1 opracowanych bardzo starannie 24 
pamiętników dostrzegamy sylwetkę nauc-yeicla zu­
pełnie odmienną od wyobrażanej. Nauczyciel staje 
się jakiś bardziej bliski.

Fragmenty tych 24 pamiętników mogą być 
wykorzystane bądź w pracy szkolnej, bądź 
w pracy ognisk związkowych: na rejonowych 
konferencjach pedagogicznych, zebraniach 
ognisk jako materiał o charakterze wybitnie 
wychowawczym.

Słowo wstępne i objaśnienia opracowane przez 
Kozakiewicza pozwolą czytelnikowi wczuć się w 
atmosferę opisywanych lat, zdarzeń 1 zrozumieć 
ich sens na tle ogólnych przemian politycznych, 
społeczno-gospodarczych i kulturalnych na zie­
miach polskich. A wypadki rozgrywają s.ę pod 
trzema zaborami: byłe Królestwo Kongresowe, Ga­
licja, Śląsk, Pomorze. Niektóre z tych pamiętników 
(„Wśród puszcz i bagien Polesia”) tchną egzotyką, 
inne („Tak tu ładnie, a tak ciężko żyć” lub 
„1 znów jestem bezrobotny”) głęboko wzruszają, 
jeszcze inne („Ksiądz proboszcz i ja” lub „w za­
konnym internacie”) nasuwają interesujące analo­
gie do dni dzisiejszych.

W sumie cała książka poświęcona jest wi­
zerunkowi nauczyciela żywego, prawdziwego. 
W sławię wstępnym czytamy:

„Dlatego też wydaje się, że prezentując niniejszy 
wybór pamiętników starych nauczycieli-weteranów 
— spełniamy rolę podwójną: po pierwsze — do­
starczamy autentycznych opisów ludzkich losów 
i żywotów, a to jest zawsze interesujące, po drugie 
— uzupełniamy w jakimś stopniu wiedzę naszych 
czytelników o nauczycielach, o tych ludziach, 
z którymi każdy ma w jakiś sposób do czynienia, 
zaś bardzo często nie zna ich prawdziwego oblicza 
i nie domyśla się nawet, jak gorzki smak miewa 
nieraz ich wyczerpująca praca pedagogiczna i spo­
łeczna”.

Red. Kozakiewiczowi należy się szczere po­
dziękowanie za podjęcie trudu, za tak staran­
ne, z taką troskliwością dokonanie wyboru 
i opracowanie, za tyle serca, ile włożył w tę 
pracę. Wydawnictwu „Iskry" należy wyrazić 
jak najgłębsze uznanie za wydanie tej książki, 
która przysporzy mu wielu przyjaciół wśród 
nauczycieli, wśród ich wychowanków.

Piękny papier, gustowna i estetyczna obwo­
luta, reprodukcje, daieł nauczycieli-artystów 
sharmonizowane z treścią opowiadań (drze­
woryt, akwarela, olej, rysunek tuszem, lito­
grafia) oraz około 40 obrazków satyrycznych 
reprodukcji z „Kuriera Świątecznego", 
„Diabła", „Dzięcioła", „Cyrulika Warszaw­
skiego", „Muchy", „Szpilek" — czynią tę 
książkę barwnym dokumentem i politycznym, 
i społeczno-obyczajowym. Każde opowiadanie 
rozpoczyna się reprodukcją plastyczną, inicja­
łem, nazwiskiem autora i tytułem oraz na 
drugiej stronie objaśnieniami redakcyjnymi.

Nakład bardzo skromny 5.000 egz., cena 
18.— zł wskazuje, że książka szybko zniknie 
z półek księgarskich.

Prasa o zagadnieniach tolerancji
...BY NIE MIESZAĆ RELIGII 

Z POLITYKĄ

wrs.

(stb)

Ogłoszenia drobne

MYŚLI

„Nasza osobowość nie jest zrobiona tylko z tego, czym 
jesteśmy i czego dokonaliśmy, lecz również z tego, cze­
go pragniemy dokonać, co pragniemy robić i czym być. 
To, do czego się wspinamy i do czego dążymy, jest skład­
nikiem nas samych".

THORNDIKE 
„Nie znajdujemy w ogóle ludzi o zdrowym rozsądku, 
poza zgadzającymi się z naszymi poglądami"

LA ROCHEFOUCAŁLD 
„Świadectwem przeciętności jest niezdolność do ulega­
nia entuzjazmowi". KARTEZJUSZ
„Wychowawca żąda zazwyczaj, aby owoce jego starań 
były wyraźnie, na zewnątrz widoczne; istnieją jednak 
także zamknięte owoce, które wcześniej czy później roz­
winą się do pięknego życia".

GOETHE
Objaśnienia: Ashiey H. Thorndike (1871-1933) wybitny pedagog 

amerykański, Francois La Rochefoucauld (1613-1680) franc. pisarz 
i moralista, autor słynnych „Maksym", Rene Descartes (1596- 
1650) wielki filozof i matematyk francuski, jeden z założycieli 
nowoczesnego racjonalizmu. Johann W. Goethe (1749-1832).

Wybrał EMKOZ

Nowa obcojęzyczna pomoc naukowa
.MOZAIKA” .MAŁA MOZAIKA”

jest zalecona przez Min. Oświaty jako ciekawa 
lektura pomocnicza uzupełniająca podręczniki 

szkolne.
Stałe czytanie „Mozaiki” przyśpiesza naukę 

języków:
angielskiego, rosyjskiego, 

francuskiego i niemieckiego.
Warunki prenumeraty obu miesięczników poda­

ne są w Dzienniku Urzędowym Min. Oświaty — 
nr 10, poz. 147.
Każda klasa prenumeruje zbiorowo odpowiednie 
wydanie językowe „Mozaiki” lub „Małej Mozaiki”. 
„Mozaika” kosztuje 5 zł, „Mała Mozaika” — 3 zł.

Prenumeratę na numery listopadowe i grudniowe 
można jeszcze zamówić wpłacając należność do dnia 
15.X.58 r. na konto PKO nr 1-6-100020 Centrala Kolpor­
tażu Prasy i Wydawnictw „Ruch", Warszawa, Srebrna 12. 
Na blankiecie należy zaznaczyć, której wersji językowej 
dotyczy prenumerata. Na żądanie Redakcja „Mozaiki" 
(Warszawa, ul. Spasowskiego 4) przesyła odwrotną pocztą 
dodatkowe informacje i blankiety na prenumeratę.

ZJAZD ABSOLWENTÓW LICEUM PEDAGOGICZNEGO 
im. Wł. SPASOWSKIEGO w Warszawie

Dnia 8 listopada o godz. 18 w auli liceum przy ul. Czerniakow­
skiej 128 odbędzie się zjazd, na który serdecznie zapraszamy 

absolwentów oraz ich nauczycieli.
Absolwenci proszeni są o nadsyłanie zgłoszeń wraz z opłatą 
pięćdziesiąt złotych do kancelarii Liceum do dnia 15.X. br. 
Po części oficjalnej spotkanie towarzyskie z całonocną zabawą.

]\T ACZELNY Redaktor „Ku- 
L riera Polskiego", Włodzi­
mierz Lechowicz w artykule 
,.Ugór pozostawiony przez hi­
storię" (nr 218) stwierdza, że 
..sprawy drażliwe bynajmniej 
nie przestają istnieć, gdy się 
przestaje o nich mówić. Od­
wrotnie. pokrywane milczeniem 
nabrzmiewają podskórnie, za­
truwają organizm i w każdym 
czasie grożą „pęknięciem". Do 
spraw drażliwych w Polsce na­
leżą stosunki między państwem 
a kościołem".

... „Linia podziału w tej spra­
wie powinna przebiegać nie 
między wierzącymi a niewie­
rzącymi. między materialistami 
i idealistami, między ateistami 
i fideistami. lecz wyłącznie 
pomiędzy ludźmi postępowymi, 
a konserwatystami — ludźmi 
tkwiącymi świadomością w 
dawno minionej epoce feudal­
nej. Stosownie do tego Towa­
rzystwo Szkoły Świeckiej nie 
może i nie powinno być identy­
fikowane np. ze Związkiem 
Wolnomyślicieli. Powinno ono 
grupować zarówno wierzących i 
niewierzących, w ogóle, wszyst­
kich, którzy wyznając zasadę 
rzeczywistej tolerancji, stoją 
na stanowisku oddzielenia fun­
kcji państwa od funkcji kościo­
ła, innymi słowy, powinno ono 
grupować wszystkich prawdzi­
wych demokratów". Po uzasad­
nieniu. że idea tolerancji zdoby­
ła sobie zwolenników, autor 
konstatuje, iż „istnieją realne 
podstawy ku temu, by religia 
nie była mieszana z polityką 
i z drugiej strony, by wierzenia 
religijne nie były wykorzysta­
ne dla celów politycznych".

A jak jest w istocie? „Wiele 
osób odczuwa dotkliwie, że w 
Polsce XX wieku w publicznej 
szkole dzieci niewierzących są 
dyskryminowane formalnie lub 
faktycznie, chociaż na całym 
świecie sprawa religijnego wy­
chowania dzieci jest pozosta­
wiona przez państwo wyłącznie 
rodzicom i odpowiedniej orga­
nizacji wyznaniowej".

„W CIENIU KRZYŻY'

Pod takim tytułem w .Życiu 
Literackim" (nr 37) ukazał się 
artykuł omawiający wypadki, 
jakie zaszły w Trzebuni’po za­
rządzeniu władz szkolnych 
sprawie nauczania religii 
szkole. (Tłum wtargnął do bu­
dynku szkoły, pobił milicjan­
ta, rzucił się na prokuratora) 
Autor artykułu wraca jeszcze 
raz do tego tematu w „Prze 
glądzie Kulturalnym" (nr 38).

Szuka on odpowiedzi na py­
tanie — czy do wypadków tych 
mogło nie dojść. I odpowiada: 
„Mogło, gdyby w sprawie okól­
nika Ministerstwa Oświaty za­
jął jasne i jednoznaczne sta­
nowisko kler katolicki, który 
na ten krąg zjawisk, szczegól­
nie na wsi. ma duże możliwości 
oddziaływania. Jednakże działa­
nia tego — z reguły — za­
brakło. Milczenie tu nie wy­
starcza.

Nie mieliśmy tu do czynienia 
tylko z milczeniem. Różnie w 
niejednym kościele było. Były 
kazania, były hasła umieszczane

w
w

na najwidoczniejszych miej­
scach w kościele, były różne 
sposoby „organizowania" po­
trzebnej atmosfery. Okazało 
się. że konieczne było przy­
pomnienie i wprowadzenie w 
życie spraw, o których mowa 
w okólniku ministra, jak ko­
nieczną rzeczą jest w Polsce u- 
sunięcie ze szkól wszystkich e- 
lementów dewocji i fanatyz­
mu. Rzecz jednak w tym, że 
nie do okólników powinno się 
ograniczyć działanie ludzi kie­
rujących się dobrze rozumia­
nym interesem społecznym.

Z wyjaśnieniem istoty posza­
nowania w Polsce tolerancji re­
ligijnej trzeba dotrzeć wszędzie, 
dotrzeć do milionów ludzi. To 
nie jest sprawa jednej kampa­
nii. To nie tylko sprawa komu­
nistów i nie sprawa władzy. To 
sprawa powszechna. Na tym 
froncie decydują się wyniki 
walki o społeczeństwo nie tyl­
ko syte, ale rozumne, o pań­
stwo. w którym nikt nie chce 
i nie zamierza pozbawiać krzy­
ża wierzących, ale które nie 
chce także pozostawać w jego 
cieniu"

NIE TOLEROWAĆ
ROZBIEŻNOŚCI CELÓW 

WYCHOWAWCZYCH
Nie jest to sprawa prosta i 

łatwa. Nie można też w pew­
nych sprawach zachowywać tyl­
ko... milczenia, jak to było w 
wypadku Trzebuni. „Ogromny 
proces wychowawczy — czyta­
my w „Kierunkach" (nr 38) — 
musi zjednoczyć trzy centra 
wychowujące młodego człowie­
ka: rodzinę, szkołę j społeczeń­
stwo. Nie wolno tolerować roz­
bieżności celów wychowaw­
czych tych trzech ośrodków". A 
cel jest jeden: wychować praw­
dziwego człowieka. „Musimy 
wychowywać młodzież w duchu 
miłości ojczyzny. Musimy wy 
chowywać młodzież w duchu 
przyjaźni międzynarodowej i 
poszanowania wszystkich ludzi, 
bez względu na rasę i wyzna­
nie... Proces wychowania mło­
dzieży winien służyć sprawie 
socjalizmu nie poprzez deklara­
tywne slogany. ale poprzez 
kształtowanie świadomości mło­
dego pokolenia, poprzez two­
rzenie przyszłego socjalistycz­
nego społeczeństwa. Bo w 
społeczeństwie — jak stwierdza 
pro-f. Tadeusz Kotarbiński — 
dziać się może dobrze tylko 
wtedy, jeżeli ludzie, z których 
ono się składa, są dzielni, jeżeli 
umieją dzielnie pracować i 
współpracować, jeśli umieją 
dobra kultury wytwarzać i z 
nich umiejętnie korzystać, jeśli 
umieją współżyć ze sobą".

Tarcze szkolne w cenie 3 zł za 
sztukę z 10% rabatem na granltolu 
dla wszystkich typów szkół szybko 
i solidnie wykonuje MHD /irt. 
Przem. Różne, Chorzów, ul. Wol­
ności 28. Wzory na żądanie bez­
płatnie.

Kierownictwo Państwowego Do­
mu Zdrowia dla Dzieci w ja- 
strzębiu-Raciborsklm, pow. Koźle, 
woj. opo.skie zatrudni z dniem 1 
stycznia 1959 r. dwie wychowaw­
czynie po ukończonym liceum d!a 
wychowawczyń przedszkoli. Miesz­
kanie na miejscu zapewnione.

Książki, broszury I czasopisma 
przedwojenne i obecne z zakresu 
OŚWIATY DOROSŁYCH pilnie za- 
kunię. ofertv kierować J. Lech. An­
tykwariat, Zabrze, Karola Miarki 
Nr. 2.

Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia
Szkól „Cezas” w Warszaw e, ul. 
Świerczewskiego 82 podaje do wia­
domości, że został zmieniony do­
tychczasowy nr telefonu 674-05 na 
nr 31-50-64. który obowiązuje od 
dnia 19.9.1958 r.

Zgubiono dowód osobisty wyda­
ny przez Pow. Kom. MO w Busku- 
Zdroju na nazwisko Zal Michał. 
Wiadomości kierować: Szkoła Pod­
stawowa w Dobrowie — naucz. Zal 
Michał, pow. Staszów, woj. kielec­
kie. GP-2207

Zgubiono legitymację służbową 
Nr 887 — wydaną przez Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej — 
Wydz!ał Oświaty w Aleksandrowie 
Kujawskim na nazwisko Stefania 
Kalocińska. GP-2227

Redakcja „Głosu Nauczyciel- 
.skeigo" podaje do wiadomości, 
ze na życzenie autora korespon­
dencji nie ujawnia jego nazwi­
ska, natomiast nie rozpatruje z 
zasady korespondencji anonimo­
wych.

ZMARLI
Kol. Maria Chroszczyńska, lat 84, 

zmarła śmiercią tragiczną w dniu 
1 września br. pod Bytowem i tam­
że została pochowana. Zmarła była 
długoletnią działaczką oświatową i 
społeczną. Cześć Jej pamięci:

l0 ODNOWIENIU

Komitety Rodilclelskiel 
Kierownicy Szkół!

INANAJTIPNY

miesiąc

UWAGA!
TARCZE SZKOLNE 

z plastiku (estetycznie wykonane) w cenie 
od zł 2.15 za - szt.

produkuje

SPÓŁDZIELNIA „INTROGRAFIA"
wykonujemy również:
sztandary, proporce, emblematy, odznaki, księgi pa­
miątkowe itp., artykuły dla drużyn harcerskich, klubów 

sportowych i zrzeszeń.
Zamówienia należy kierować pod adresem: „Intrografia" 
Warszawa, ul. Rakowiecka 17, teł. 4-08-74.

Zamówienia i przedpłaty na prenumeratę „Głosu Nauetyeielaklego ■ przyjmują urzędy pocztowe t lUtonosze. Instytucje i zakłady pracy, mające siedzibę w miejscowościach w których znajdują się oddziały względnie delegatury „Kuchu” - zamawiają prenumeratę w tychże jednostkach 
Itucbu” instytucje centralne aamawlafaie prenumeratę dla podległych Im jednostek terenowych w skali krajowej, zgłaszała zamówienia do centrali Kolportażu Prasy 1 Wydawnictw „Ruch" Warszawa ul. Srebrna 12, konto PKO i^-iono’8. Cena „Głosu Nauczycielskiego • w prenumeracie 

kwartalnej zl s półrocznej zl l» rocznej zł W. Termin zgłaszania przed płat: do dnia 13 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty. Zlecenie na wysyłkę wydawnictw polskich za granicę przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Kuch Warszawa ul. W.ł- 
cza « Nr konta PKO 16 180024 prenumerata «» granicę wynosi kwartał nie zl 11,28. półrocznie zl 22.ŚO, rocznie zl 44,80. Egzemplarze z lat ubiegłych można nabywać w sklepach z prasą antykwaryczną w Warszawie, ul. Wiejska u lub Puławska 108. Zamówienia spoza Warszawy należy 
kierować do Centrali Kolportażn Prasy l Wydawnictw „Riieh". Dział Sprzedaży Prasy Antykwarycznej w Warszawie nl. Srebrna 12. ogłoszenia należy nadsyłać do redakcji .Głosu Nauczycielskiego Warszawa : ul. Spasowskiego 6/8 Wydalę ' RS w
kierować ao v ir p „prasa", Wamawk i1- Wlajska UU łat S-U-U". Badakcjat Warszawa, ta. Spasowskiego 6/8. Tek 6-10-11, wewnętrzny red. 261, 262, 263, 264. zakłady Graficzne ,JDoni Sława Polskiego", Gat. pap. ki. VII> toiną. iftSr-US Zam., 5484-G. A-3*


